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W dniu 29 września 1850 r. 
papież Pius IX listem apo
stolskim ,Universalis Eccle- 
siae‘ przywrócił w Anglii i 
Walii pełną hierarchię ko
ścielną. Data ta stanowi e- 
pokę w dziejach Kościoła 
katolickiego na Wyspie, to 
też w tym roku katolicy an
gielscy setną rocznicę tego 
zdarzenia obchodzą bardzo 
uroczyście 7-dniowym Kon
gresem w Londynie oraz 
szeregiem miejscowych ob
chodów w innych miastach.

Aby w pełni zrozumieć, 
czym było dla Kościoła ,v 
Anglii i Walii odzyskanie 
pełnej organizacji koście mej 
tw Szkocji przywrócono ją 
dopiero w r. 1878), Irzeoa 
sięgnąć do historii.

Hierarchia katolicka an
gielska zaczyna się od pier
wszego biskupa Canterbury, 
którym od r. 597 był sw. Au
gustyn, przysłany tu na Wy
spę przez swego przyjaciela, 
papieża Grzegorza Wielkie
go

Gdy w r. 1559 biskupi od
mówili uznania uchwały 
parlamentu, która odda
wała jurysdykcję nad nimi 
i Kościołem w ręce świeckie
go władcy kraju, zostali oni 
uwięzieni a część z nich m a
towała się ucieciką zagra
nicę. A gdy ostatni z nich, 
Tomasz Goldwell, zmarł na 
wygnaniu w r. 1585, wygasła 
na nim angielska hierarchia 
katolicka po tysiącletnim 
prawie nieprzerwanym ist
nieniu. Odtąd Anglia była 
już tylko krajem misyjnym 
pod bezpośrednimi rządami 
papieżyv a później Kongre-

gacji Rozszerzenia Wiary, 
Za panowania ostatniego 
katolickiego króla Anglii, Ja 
kuba II, kraj ten został po
dzielony na 4 wikariaty apo
stolskie, na czele których 
stali biskupi tytularni, jako 
wikariusze apostolscy. Stan 
ten trwał, z małymi zmiana
mi, aż do r. 1850. Pełną hie 
rarchię odzyskała Anglia i 
Walia dopiero po przerwie 
trwającej 256 lat.

Okrutne prześladowania 
katolików, połączone z zu
pełnym pozbawieniem icn 
praw obywatelskich oraz 
konfiskatą majątków, spra
wiły, że ich ilość topniała 
zatrważająco.

W drugiej połowie 18 wie
ku ocenił-no ją na niecałe 
sto tysięcy ludźi, rozproszo-

PIERWSZE ULGI
Pod koniec wieku 18 zasz

ły jednak wypadki, które 
sprawiły, że katolicyzm na 
Wyspie zaczął się ożywiać. 
Jednym z nich była okolicz
ność, że wskutek wybuchu 
rewolucji francuskiej w r. 
1789 schroniło się do Anglii 
przed terrorem Wielu katoli- 
kow , a wśród nich około 30 
biskupów i ponad 10 tysięcy 
księży. Przyjęli ich tu życz
liwie, a protestancki król i 
parlament przyznały im na
wet zasiłki. Praktyki reli
gijne tych uchodźców, któ
rym ich nie można było za
kazać, aby nie narazić się na 
porównanie z rządami ter
roru, oraz fakt, że wielu z 
nich pozostało potem na

nych w całym kraju i me, 
mających żadnego wpływu 
na życie w Anglii. W tych 
latach jedynymi kościołami 
katolickimi w Anglii były 
kaplice prywatne możnych 
rodów katolickich, które 
przetrwały prześladowania i 
skupiały w swych dobrach 
katolików jako pracowników.

Kapłani, przeważnie za
konni i niewielu świeckich, 
byli kształceni za granicą, 
skąd przybywali do kraju 
na służbę misyjną. Byli oni 
zależni już to od swych prze
łożonych zakonnych, już to, 
jako kapelani, od swych mo
żnych chlebodawców, przy 
których kaplicach stale po
zostawali. Biskupi wikariu
sze apostolscy nie mogli ni
mi swobodnie dysponować.

DLA KATOLIKÓW
stałe w Anglii, wpłynęły na 
to, że już w 1791 r. parla
ment angielski wydał t. zw. 
Catholic Relief Act. W nim 
cofał kary nakładane na ko
ścioły i szkoły katolickie i 
dopuszczał katolików do słu
żby w armii lądowej i mary
narce. Nadal jednak nie 
mieli katolicy ani prawa gło
sowania do parlamentu, ani 
praw wybieralności, chyba 
po złożeniu przysięgi, w któ
rej musieli wyrzec się swej 
religii jako .bałwochwalczej1. 
Prawa te otrzymali już bez 
konieczności narażania swej 
wierności Kościołowi, dopie
ro w r. 1829 po uchwaleniu 
pod naciskiem Irlandii t. zw. 
Catholic Emancipation Act,

J. Em. Ks. Kardynał Bernard Griffin
Arcybiskup Westminsteru 

Legat Papieski na Kongres

który ich dopuszczał do obu 
izb parlamentu. Od tej da
ty dopiero można mówić o 
zniesieniu najgłówniejszych 
praw antykatolickich w An
glii, jakkolwiek siłą rzeczy 
w państwie i społeczeństwie 
anglikańskim pozostało je
szcze wiele ograniczeń zwy
czajowych i niektórych u- 
przedzeń, nawet po dziś 
dzień się utrzymujących.

W początkach wieku 19

katolicy mieli już prawo u- 
trzymywania i budowania 
kościołów, mogli już pro
wadzić własne szkoły nie 
narażając swych dzieci na 
utratę wiary w szkołach an
glikańskich. W tym też cza
sie rozpoczął się inny proces, 
który wpłynął decydująco 
na powiększenie się ilości 
katolików w Anglii i Walii. 
Była nim emigracja katolic
kiej Irlandii.

NAPŁYW LUDNOŚCI IRLANDZKIEJ
Pamiętajmy, że były to 

lata wielkich przemian go
spodarczych wywołanych 
wynalezieniem maszyny pa
rowej, rozwojem przemy
słu i kopalnictwa, powsta
waniem wielkich skupisk 
miejskich i ośrodków fabry
cznych, budową nowych 
dróg, słowem tym Wszyst
kim, co się określa jako „re
wolucję przemysłową* w An
glii. Zapotrzebowanie na

ręce do pracy było olbrzy
mie. Z ubogiej, rolniczej i 
stale głodującej Irlandii, 
płynęły zastępy biednej lecz 
mocno przywiązanej do wia
ry i Kościoła ludności i 
tworzyły Wielkie skupiska w 
centrach przemysłowych An
glii. W Liverpoolu, Man
chesterze, Newcastle - On - 
Tyne, Hullu, Cardiffie i Lon
dynie, a w Szkocji w Glas- 
gowie i Edynburgu powsta-

H I E R A R C H I A  
K A T O L I C K A  
W Anglii i Walii

Siedzą od lewej: J.E.Ks. H. 
V. Marshall, Biskup Salfordu; 
J.E. Ks. J. H King, Biskup 
Portsmouth; J.E.Ks. J. Master- 
son, Arcybiskup Birminghamu; 
J.E Ks.R. Downey, Arcybiskup 
Liverpoolu; J Em. Ks. Kardy
nał B. Griffin, Arcybiskup 
Westminsteru; J.E. Ks. M. Mc 
Grath, Arcybiskup Cardiffu; 
J E. J. Ks.McCormack,Biskup 
Hexham i Newcastle; J.E.Ks. 
T. E. Flynn, Biskup Lancaste- 
ru i J.E.Ks. T. L. Parker, Bi
skup Northampton.

Stoją od$lewej: J.E.^KsAG. 
Brunner, Biskup Sufragan Bi
skupa Middlesbrough; J.E.K9. 
J. Rudderham, Biskup Clifto- 
nu; J.E.Ks. F. Grimskaw, Bi
skup Plymouth; J.E. Ks. E. 
Ellis, Biskup Nottinghamu; J. 
E.Ks. J. Petit Biskup Mene- 
vii;J. E.Ks. J. Murphy,Biskup 
Shrewsbury; J.E.Ks. C Cow- 
deroy, Biskup Southwark i J. 
E.Ks. G. A. Beck, Biskup Ko
adiutor Biskupa Brentwood.



Sk. 2 G A Z E T A N I E D Z I E L N A 1 października 1950 r.

wały wówczas wielkie skupi
ska ludności rdzennie kato
lickiej.

A kiedy w r. 1845 i paru 
następnych zaraza ziemnia
czana zniszczyła w Irlandii 
plony kartofli, stanowią
cych podstawę pożywienia i 
w kraju tym zapanował głód 
i szalała cholera, fala ucho
dźco-. irlandzkich rozlała się 
szeroko po Anglii oraz sięg
nęła Australii i Ameryki. 
Ludność katolicka Anglii i 
Walii, która w r. 1825 liczyła 
250 tysięcy, koło roku 1850 
osiągnęła już pełny milion.

W tych warunkach nie 
mogła już wystarczyć orga
nizacja misyjna Kościoła w 
Anglii, a chociaż papież 
Grzegorz XVI w r. 1840 pod
niósł ilość wikariatów apo
stolskich do 8, w samej An- 
lii i w Rzymie rozważano 
konieczność przywrócenia 
temu krajowi pełnej hierar
chii katolickiej przez mia
nowanie biskupów-ordyna- 
riuszów diecezjalnych, z peł
nymi prawami do tworzenia 
parafii, mianowania i prze
noszenia księży, kształcenia 
duchowieństwa itd.

kłych zdolności i ujmujące
go charakteru kapłan, na 
stanowisku rektora kolegium 
angielskiego w Rzymie a po
tem jako biskup koadiutor 
jednego z wikariuszów apo
stolskich w Anglii, zdobył

doskonałą znajomość spraw 
Kościoła w swym kraju. On 
mimo nieufności innych bi
skupów pierwszy trafnie o- 
cenił doniosłość ruchu kon- 
wersyjnego wśród wyznaw
ców kościoła anglikańskiego.

RUCH 0XF0RDZKI
Był jednak jeszcze jeden 

czynnik, który odegrał waż
ną rolę w chwili gdy rozwa
żano konieczność odnowie
nia hierarchii katolickiej w 
Anglii. Był nim t. zw. ,Ruch 
Oxfordzki‘ Wśród wybitnych 
przedstawicieli anglikańskie
go kościdła. Ruch ten pow
stał w Oxfordzie, a więc w 
centrum życia umysłowego 
Anglii, a skutkiem jego była 
konwersja, nawrót do Ko
ścioła katolickiego również i 
wielu duchownych anglikań
skich, którzy z czasem o- 
trzymawszy święcenia ka
płańskie służyli pomocą bi
skupom diecezjalnym po 
przywróceniu hierarchii.

Ruch odrodzeniowy w ko
ściele anglikańskim zaczął 
się w r. 1833, a początek da
li mu trzej duchowni: New
man, Keble i Pusey, którzy 
głosili konieczność powrotu 
do tradycji sprzed Reforma
cji i ożywienia w anglikani-

NOWA HIERARCHIA

ODZNAKA KONGRESU 100 e 
ROCZNICY PRZYWRÓCENIA 
HIERARCHI w ANGLII i,WALII 
Widzimy na niej umieszczony w 
otoku, paliusz, symbol pełni wła
dzy biskupiej, a zarazem jedności 
ze Stolicą Apostolską. Paliusz ma 
kształt jakby szkaplerza z białej 
wełnianej taśmy z czarnymi krzy
żykami. Wkłada się-go zawsze na 
ornat tak, że jeden jego koniec 
opada na piersi a drugi na plecy. 
Paliusz nosi każdy Papież oraz 
ci patriarchowie, prymasi i arcy
biskupi, którym o iciec św. go 
nadał. Sporządza się paliusze z 
z wełny dwu jagniąt ofiarowanych 
corocznie w dniu św. Agnieszki, 
a po sporządzeniu poświecą się 
je i kładzie na grobie św. Piotra 
gdzie leżą przez całą noc.

zmie życia duchowego i li
turgii. Pragnęli oni, jak to 
nazwał najwybitniejszy z 
nich J. H. Newman, Jakiejś 
drogi pośredniej' — via me
dia — między katolicyz
mem a dotychczasowym sy
stemem anglikańskim. To 
poszukiwanie doprowadziło 
wielu zwolenników tego ru
chu do Kościoła katolickie
go i konwersji. (Inni, któ
rzy pozostali w kościele an
glikańskim, stworzyli w nim 
odłam zwany ,anglo - kato
likami', który istnieje do 
dziś i którego nie należy mie
szać z katolikami angielski
mi). Gdy w r. 1845 nawrócił 
się sam Newman, który w 2 
lata później otrzymał świę
cenia kapłańskie, ruch kon- 
wersyjny przybrał takie roz
miary, że katolickie władze 
kościelne musiały się z nim 
poważnie liczyć i wziąć pod 
uwagę konieczność roztocze
nia nad konwertytami a 
zwłaszcza byłymi duchow
nymi, specjalnej opieki.

PRZED PRY WRÓCENIEM 
HIERARCHII

W dwu dziesiątkach lat 
poprzedzających przywróce
nie hierarchii w Anglii, za
interesowanie tym krajem 
w krajach katolickich Euro
py, a zwłaszcza we Włoszech, 
było bardzo żywe. Do Rzymu 
przybywało wielu katolików 
angielskich, duchownych i 
świeckich, którzy przedkła
dali konieczność ożywienia 
ruchu misyjnego w ich kra
ju. Ich apele nie pozostały 
bez skutku. Do Anglii wyje
chało wielu księży z różnych 
zakonów, a wśród nich zna
ny ojciec Barberi. Mimo 
wielkich trudności a nawet 
przeszkód i przykrości, do
znawanych od ludności nie
katolickiej, ludzie ci przebie
gali kraj .niosąc pomoc du
chową na licznych misjach, 
które głosili ludowi katolic
kiemu.

Wśród duchowieństwa an
gielskiego w przygotowa
niach do wznowienia hie
rarchii szczególną rolę, 
wśród wielu innych bardzo 
zasłużonych, odegrał ks. Mi
kołaj Wiseman. Ten niezwy-

Realizacja planu przywró
cenia pełnej hierarchii ule
gła jeszcze odwleczeniu 
wskutek rewolucji, która wy
buchła w r. 1848 w Rzymie i 
zmusiła papieża do wyjazdu 
do Gaety. Po powrocie jed
nak Piusa IX do Rzymu po
częto w lecie 1850 r. czynić 
przygotowania do ogłosze
nia tak ważnej decyzji. Za
padło postanowienie utwo
rzenia z całej Anglii i Walii 
jednej prowincji kościelnej 
westminsterskiej, podzielo
nej na dwanaście diecezji. 
W porozumieniu z biskupa
mi angielskimi Stolica Apo
stolska postanowiła przy
wrócić dawne tytuły bisku
pie, pochodzące od history
cznych diecezji angielskich. 
Na czele hierarchii miał sta
nąć arcybiskup - metropoli
ta Westminsteru. Został 
nim mianowany ks. arcybp. 
M. Wiseman i równocześnie 
podniesiony do godności kar
dynalskiej. Prowincję West- 
minsterską podzielono na 12 
diecezji: Beverley, Birming
ham, Clifton, Hexham and 
Newcastle, Liverpool, New
port and Menevia, Northam
pton. Nottingham, Plymouth,

Salford, Shrewsbury i South
wark.*)

List Apostolski Papieża 
Piusa IX, przywracający 
Anglii i Walii ich dawną hie
rarchię katolicką i zaczyna
jący się od słów .Universalis 
Ecclesiae' ukazał się w dniu 
św. Michała Archanioła 29 
września 1850 r. Przebywa
jący w Rzymie nowomiano- 
wany arcybiskup Westmin
steru Wiseman wydał do 
wiernych całej Anglii swój 
pamiętny list pasterski, w 
którym w słowach pełnych 
entuzjazmu i radości wyra
ża swą i swych wiernych 
wdzięczność dla Stolicy A- 
postolskiej za tak doniosłe 
w dziejach Kościoła angiel
skiego wydarzenie.

*) Obecnie Kościół angielski 
liczy 4 prowincje a w nich 
4 archidiecezje i 14 diecezji. 
Hierarchia angielska w chwi
li obecnej składa się z 4 ar
cybiskupów, w tym jednego 
kardynała, 13 biskupów or
dynariuszy diecezjalnych, 1 
biskupa koadiutora, 6 bi- 
kupów sufraganów i wika
riusza kapitulnego.

WRAŻENIA W  ANGLII
Wiadomość o przywróceniu 

hierarchii została przyjęta 
w Anglii z bardzo różnymi 
uczuciami. Większość katoli
ków uważała ją za początek 
nowej epoki; część, pamięt
na na dawne prześladowa
nia, obawiała się nowych o- 
graniczeń i trudności. An- 
glikanie przyjęli ją wybu
chem oburzenia, które zna
lazło swój wyraz w obradach 
i uchwałach parlamentu, w 
prasie z ,Times‘ami‘ i ,Pun- 
ch‘em‘ na czele i w wybry
kach ulicznych. Uznawano 
ten krok Stolicy Apostolskiej 
za istną .agresję papieską' 
na Anglię, za ,zamach na Ko
ronę i Rząd', pomimo, że był 
on poprzedzony szeregiem 
rozmów a przede wszystkim 
ustanowieniem hierarchii 
katolickiej w Australii, o co 
się do Papieża zwracał właś
nie rząd brytyjski, pragnąc 
unormowania tam bardzo 
powikłanych stosunków wy
znaniowych.

Szczególne oburzenie bu
dziło przywrócenie biskupom 
katolickim ich dawnych ty
tułów od stolic biskupich 
zagarniętych po Reformacji 
przez biskupów anglikań
skich. Premier Russel zdo
łał nawet w parlamencie

przeprowadzić uchwałę, któ
ra potem stała się prawem, 
że biskupi katoliccy za uży
wanie takich tytułów będą 
karani grzywną 100 funtów. 
Przepis ten pozostał tylko 
na papierze i w r. 1871, za 
rządów Gladstona, został 
dyskretnie skasowany.

Tradycyjne zabawy i pa
lenie ognisk w dniu 5 listo
pada, na pamiątkę udarem
nionego zamachu prochowe
go Guy Fawkesa na parla
ment, zamieniły się w roku 
1850 w burzliwe demonstra
cje, skierowane przeciw ka
tolikom. Palono na stosach 
portrety Plusa IX, kard. Wi- 
semana i biskupów przy o- 
krzykach .precz z papies
twem'.

Wracający z Rzymu kard. 
Wiseman nie uląkł się sytu
acji w kraju. Pełen odwagi i 
zniewalającej godności o- 
twarcie przyjechał do Lon
dynu i wydał swój słynny 
,Apel do narodu angielskie
go'. W nim zaapelował do 
angielskiego poczucia fair 
play‘u i wyliczył otwarcie 
wszystkie krzywdy, jakie do
tychczas były udziałem ka
tolików w Anglii. Listem tym 
zdołał uciszyć wzburzenie, o- 
pinia angielska zaczęła się

godzić z istnieniem hierar
chii katolickiej w swym 
kraju.

„DRUGA WIOSNA"
Przed Kościołem angiel

skim ścieliła się nowa, stro
ma lecz pewna droga jego 
dalszego rozwoju. Przestał 
być kopciuszkiem, a siła a- 
trakcyjna jego jedności, na
uki i liturgii przyciągała ku 
niemu nowe zastępy. Rozpo
czął się proces odwrotny niż 
ten jakiego byliśmy świad
kami pod koniec w drugiej 
połowie 18 wieku. Zaczynała 
się dla Kościoła w Anglii 
„druga wiosna", jak to okre
ślił ks. Newman w swym 
znanym kazaniu, wygłoszo
nym na pierwszym synodzie 
w lipcu 1852 r., bo pierwszą 
było założenie stolicy bisku
piej w Canterbury przez św. 
Augustyna.

Drugim wybitnym mówcą 
na tym synodzie był ks: Man- 
ning, inny przedstawiciel 
rucnu oxfordzkiego, który 
się nawrócił na katolicyzm 
oburzony reakcją anglikań
ską na przywrócenie hiera
rchii i pod wpływem .Apelu' 
kard. Wisemana. Tenże ks. 
Manning został następcą 
kardynała Wisemana na sto
licy Westminsterskiej, otrzy
mał kapelusz kardynalski i 
zasłynął jako jeden z naj
wybitniejszych książąt Ko
ścioła angielskiego.

Po nim arcybiskupami 
Westminsteru byli kolejno: 
kard. Vaughan, twórca oka
załej katedry westminster
skiej w Londynie, (za jego 
to rządów w r. 1894 powoła
no do życia Polską Misję Ka
tolicką w Londynie), i kard. 
Bourne, wielki opiekun ka
tolickich robotników. W la
tach 1935 — 1943 rządził ar
chidiecezją Westminsterską 
znany nam wszystkim kard. 
Hinsley, jeden z. najwier
niejszych przyjaciół Polski 
i Polaków, czego dał liczne 
dowody słowem i czynem 
podczas ciężkich lat ostat
niej wojny.

Obecny arcybiskup Weat- 
minsteru J. E. Ks. Kardynał 
B. Griffin wraz z całym Do
stojnym Episkopatem Anglii 
i Walii, dają ustawicznie li
czne dowody swego pełnego 
zrozumienia doniosłości cza
sów i swej odpowiedzialności 
za rolę Kościoła w Wielkiej 
Brytanii. W swej życzliwoś
ci i zrozumieniu doli pols
kich uchodźców patronują 
Oni wielu akcjom, których 
celem jest ułatwienie nam 
pobytu w tym kraju i za
chowanie naszej wiary i ka
tolickiego obyczaju.

J. Em. Ks. Kard. Griffin 
jest ponadto jedynym kar
dynałem, który zaraz po 
wojnie odwiedził nasz Kraj, 
witany tam żywiołowo przez 
naród jako przedstawiciel 
Kościoła i świata wolnego.

J. Cz.

Kardynał N. WISEMAN (1850-1865)

K A L E N D A R Z Y K
Październik

l n .  — 18 po Zielonych Św., 
Jana z Dukli

2 p. — Aniołów Stróżów
3 w. — Teresy od Dz. Jezus
4 ś. — Franciszka z Asyżu
5 c. — Placyda i tow. mm.
6 p. — t Brunona w.
7 s. — M.B. Różańc., Marka 
Ewangelia na niedzielę XVIII

po Zielonych świątkach 
(Mat., 9. 1 — 8)

Onego czasu Jezus wstą
piwszy w łódkę, przeprawił 
się i przyszedł do miasta swe
go. A oto przynieśli mu po
wietrz ?m ruszonego, leżącego 
na łożu. A widząc Jezus wia
rę ich, rzekł powietrzem ru

szonemu: Ufaj synu! Odpu
szczają ci się grzechy twoje. 
A oto niektórzy z doktorów 
mówili sami w sobie: Ten 
bluźni. A widząc Jezus myśli 
ich, rzekł: Czemu myślicie 
złe w sercach waszych? Cóż 
jest łatwiej rzec: Odpuszcza
ją ci się grzechy twoje, czyli 
rzec: Wstań, a chodź? A iż- 
byście wiedzieli, że Syn czło
wieczy ma moc na ziemi od
puszczać grzechy, wtedy 
rzekł powietrzem ruszonemu: 
Wstań, weźmij łoże twoje, a 
idź do domu twego. I wstał i 
poszedł do domu swego. A 
ujrzawszy rzesze, ulękły się i 
chwaliły Boga, który dał ta
ką moc ludziom. Kardynał A. HINSLEY (1935-1943)
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Z polskiego punktu widzenia

TROFEA NIEMI
Tak jak w zeszłym tygod- to też wywierać on będzie 

niu przewidywaliśmy w na- wpływ w kierunku wykorzy- 
szym na tym miejscu arty- stania potencjału wojskowe- 
kule, ministrowie spraw za- go Niemiec dla obrony Euro- 
granicznych zebrani w No- py.
wym Jorku ni© potrafili Sporo otuchy wlało do 
dojść do zgodnej decyzji w serc niemieckich oświadcze- 
sprawie utworzenia niemiec- nie konferencji ministrów 
kiego wojska. Przeważyło w Nowym Jorku, stwierdza- 
ostrożne stanowisko fran- jące, że wszelki atak na Re- 
cuskiego ministra Schuma- publikę Federalną lub na 
na: odroczenia decyzji. Ko- Berlin skądkolwiek by na- 
ledzy w gabinecie paryskim stąpił i pochodził będzie u- 
przysłali mu gratulacyjną z ważany jako atak na okupa- 
cego powodu depeszę. Jest cyjne Mocarstwa“. Przy ta
to jednak dopiero wygrana kim brzmieniu deklaracji, 
w pierwszej rundzie. wkroczenie do Berlina lub

Niemcy też mogą gratulo- Zachodnich Niemiec Wscho- 
wać Adenauerowi, że żadna dniej policji zwanej „ar- 
w sprawie wojska nie zapa- mią ludową“ będzie musiało 
dła decyzja, gdyż leży to w wywołać opór ze strony 
interesie Niemiec. Powin- wojsk sprzymierzonych oku- 
szować mu można przytem pantów. Mamy w tym stwier- 
i innych poważnych trofeów, dzenie wzięcia na siebie od- 
Zapewne w tym czy owym powiedzialności za obronę 
spotkał go jeszcze nie jeden Zachodnich Niemiec przed 
zawód, ale na ogół państwa wszelkim napastnikiem. Jest 
anglosaskie wszystko meto- to dla rządu Federalnego 
dycznie przygotowują, by bardzo korzystnem, tymbar- 
zrobić z Niemców najprędzej' dziej, iż nastąpiła w Nowym 
politycznego partnera. Jorku zgoda na utworzenie

Kanclerz rozumie dobrze, zcentralizowanej to ręku rzą- 
że rezerwa z jaką sam trak- du dodatkowej ruchomej si- 
tuje powołanie do życia nie- ły policyjnej w ilości tym- 
mieckich sił zbrojnych, do- czasem 30 tysięcy ludzi, 
skonale mu się opłaci, bo do_ Już od dawna zapowiada- 
czeka się wreszcie wyraźnej no, że rząd w Bonn będzie 
propozycji tworzenia wojska miał prawo powołania do 
a wtedy będzie to można życia ministerstwa sprato 
znakomicie politycznie wyko- zagranicznych. Gmach już 
rzystać. jest gotów i kandydat na mi-

Koniunktura układa się nistra upatrzony. Tymcza- 
dla Niemiec najkorzystniej, sem małe zastrzeżenie w 
Wysiłek wojskowy amery- tekście nowojorskiej dekla- 
kański w kierunku Korei w racji zasępić musiało czoło 
miarę opanowania sytuacji kanclerza Adenauera. Wol- 
maleć będzie, na czym może no odtąd rządowi Federal- 
skorzystać Europa; gene- nemu nawiązywać stosunki 
rał Marshall mianowany mi- dyplomatyczne ale tylko „w 
nistrem wojny uważa front odpowiednich wypadkach“, 
europejski za ważniejszy od Okazuje się, że do „odpowied- 
azjatyckiego, wreszcie jest nich wypadków“ trzej mini- 
bardzo prawdopodobne, że strowie nie pragną zaliczać 
wysoki komistrz amerykan- własnych stolic, rozumiejąc, 
ski MacCloy zostanie przy że pojawienie się w Paryżu,
Marshallu wice-ministrem Londynie i Waszyngtonie — 
wojny. Gdyby nawet ta  no- „niemieckich ambasadorów“ 
miąacja nie nastąpiła, łączą musiało by wywołać nielada 
MacCloya z Marshallem zgrzyt. Opinia publiczna w 
bardzo przyjazne stosunki, ich krajach posuwa się wMIGAWKI POUTYCZNE I GOSPODARCZE

GAZETA
N I E D Z I E L N A

i października zg^o

W  SETNĄ ROCZNICĘ
W chwili, gdy wydajemy 

ten numer „Gazety“ w Lon
dynie zaczęły się uroczysto
ści Kongresu, zwołanego w 
100-ną rocznicę przywróce
nia Hierarchii katolickiej w 
Anglii i Walii. Wśród tych, 
którzy z wolnych krajów Eu
ropy i z innych części świa
ta na to święto przybyli, 
wśród tłumów katolików z 
Anglii, Walii i Szkocji oraz 
pobliskiej Irlandii, będą i 
nasi polscy przedstawiciele 
duchowni i świeccy. Będą 
reprezentanci naszych ka
tolickich organizacyj i pol
skiej prasy katolickiej. Jako 
cząstka Kościoła polskiego 
bierzemy wraz z innymi na
rodami żywy i serdeczny u- 
dział w tym święcie Kościoła 
w Wielkiej Brytanii a zara
zem święcie wszystkich mó
wiących po angielsku kato
lików świata.

Jubileusz stulecia Hierar
chii Katolickiej Anglii i Wa
lii jest przede wszystkim 
świętem Episkopatu Angiel
skiego z Kardynałem Arcy
biskupem Westminsteru na 
czele. To też — łączymy się 
z katolikami angielskimi w 
hołdzie, składanym Dostoj
nym Książętom Kościoła w 
tym kraju. Łączymy się z 
nimi również w ich radości i 
d„m.e, że po nowej wiośnie 
cdrod^nia Kościoła w ich 
kraju możemy wraz z nimi 
byc świadkami i zarazem u- 
częstnikami jego pełnego 
rozkwitu.

Czynimy to zaś tym ocho- 
tniei i szczerzej, że katolicy 
ang.elscy zawsze nam oka
zywali i nadal ok .żują wiele 
życzliwości w warunkach, w 
jakach się znalazł nasz Kraj 
i nasze uchodźstwo w Wiel
kiej Brytanii. Dowodzi tego 
najlepiej stanowisko, jakie 
zajmował i zajmuje Dostoj
ny Ep.skopat Wielkiej Bry-

aii z niezapomnianym na
szym przyjacielem śp. Kar
dynałem A. Hinsleyem a o- 
becine J. Em. Ks. Kardyna
łem B. Griffinem na czele. 
W najbardziej tragicznych 
momentach naszej najświe
ższej historii Biskupi katoli
ccy Wielkiej Brytanii zabie
rali głos i dom iga i s ę spra
wiedliwości dla Polski. Oni 
też podejmowali i popierali 
szereg akcyj, których celem 
była duchowa i materialna 
pomoc dla naszych uchodź
ców, chroniących się w ich 
kraju.

Staraniem katolików an
gielskich powstały instytu
cje i organizacje pomocowe 
dla Polaków, a katolicka pra. 
sa angielska nie przestaje 
przypominać, że w Londynie 
znajdują się legalne władze 
Rzeczypospolitej i stawiać 
przed oczy swym czytelni
kom losy Kościoła w Polsce.

Uroczysta rocznica, której 
tło historyczne podajemy na 
czJe numeru, daje nam, 
Polakom, sposobność do lep
szego poznania katolicyzmu 
angielskiego i do zrozumie
nia jego swoistych właści
wości. Historia przywróce
nia Hierarchii przypomina i 
uwypukla fakt, że obecne 
pokoi nie katolików angiel
skich wyrosło ze starych ro
dzin katolickich, które prze
trwały okres prześladowań, z 
napływowego el mentu ir
landzkiego, i z tych, którzy 
z ang ikanizmu przeszli i 
wciąż przechodzą do Kościo
ła.

Zahartowany kiedyś w

WYPOWIEDZENIE WOJNY 
MAŁPOM

Do katastrof, które na
wiedziły Indie, jak trzęsienie 
ziemi, toylewy rzek i szkody 
wyrządzone przea deszcze, 
dodać trzeba spustoszenia w 
zbożu, spowodowane przez 
piątą kolumnę małp, które 
rozmnożyły się do tego stop
nia, iż ilość ich obliczają na 
50 mil. Na 7 Indusów, z któ
rych 2 głoduje często, przy
pada jedna nasycona małpa. 
Zjadają one około 500.000 
ton zboża rocznie.

Gdy zważyć, że religia in- 
duska poczytuje za grzech 
zabicie małpy, zagadnienie

. 1
męczeństwie a potem w li
cznych trudnościach kato
licyzm angielski odznacza 
się wysokim poziomem inte
lektualnym, konsekwencją 
moralnej postawy życiowej, 
praktyką wyznawanych za
sad, poczuciem obowiązku i 
odpowiedzialności, realiz
mem w ujmowaniu ¡rzeczy
wistości, wiernością Kościo
łowi i Stolicy Apostolskiej.

Katolicy angielscy trafnie 
oceniają dzisiejszą nieweso
łą rzeczywistość i w riej 
jasno widzą swe obowiązki, 
do czu ją  się sumieniem swe
go narodu i kraju. Świadczą 
o tym ich: życie sakramen
talne, czystość życia rodzin
nego, walka o szkołę kato
licką dla katolickiego dziec-

wydaje się nie do rozwiąza
nia. Wobec jednak widma to 
tym roku głodu, rząd odstą
pił od przykazań GandhTe- 
go nie uciekania się do gwał
tu i wyznaczył nagrodę w 
wysokości 5 rupii (mniej 
więcej — jednego dolara) za 
małpią głowę. Pomimo za
bobonu specjalnie zakorze
nionego w północnych In 
diach już 200 tysięcy małp 
zostało zagłodzonych pod 
wpływem akcji propagando
wej, rozwiniętej pod hasłem 
„Ratujcie żywność“.

GANG HAZARDU
Według oświadczenia a- 

merykańskiego senatora Ke-

ka, czynny udział w życiu 
kulturalnym, społecznym i 
politycznym.

Możemy się od nich wiele 
nauczyć, nie tracąc niczego 
z dobrych stron katolicyzmu 
polskiego, możemy z niego 
wnieść wiele pierwiastków w 
życie katolicyzmu angiel
skiego. Gałęzie angielska i 
polska na wspólnym szcze
pie Kościoła Bożego rosną 
dziś bliżej siebie, niż kiedy
kolwiek dawniej. Trzeba, 
byśmy sobie dobrze zdawali 
sprawę, co my, jako katolicy 
polscy, intelektualnie a 
przede wszystkim moralnie 
reprezentujemy. Wiemy w 
jak trudnych warunkach 
krzepły siły katolicyzmu an
gielskiego. pamiętamy że w

ECKIE
sprawie niemieckiej truch
cikiem a oni galopują. Po
winni pamiętać, że tego ga
lopu za żelazną kurtyną nikt 
nie rozumie.

W zakresie gospodarczym 
poczyniono Niemcom w No
wym Jorku ogromne ustęp
stwa. Wszysikie ogranicze
nia, dotyczące budowy stat
ków, zarówno co do ich ilo
ści jak i tonażu, zostały znie
sione, co do stali to przy
rzeczom), iż stal wyrabiana 
w Niemczech a użyta dla 
potrzeb uzbrojenia nie bę
dzie wliczoną do ograniczo
nego kontygentu 11 milio
nów ton rocznej produkcji. 
W sprawie zniesienia for
malnego stanu wojny za
chodnich mocarstw z Niem
cami decyzja została odło
żona, gdyż uzasadnia on o- 
becność wojsk sprzymierzo
nych a statut okupacyjny 
zapewnia tytuł do zbrojnej 
interwencji w razie ataku 
ze wschodu.

Zachodnie Niemcy wydo
były się ze wszystkich uciąż
liwych pęt nałożonych na 
nich w związku z przegraną 
wojną. Rząd Federalny w 
Bonn został uznany „jako 
jedyny niemiecki rząd pra
wnie w toolności ukonstytuo
wany a przez to upoważnio
ny do przemawiania w inte
resie Niemiec, jako przedsta
wiciel narodu niemieckiego 
na gruncie międzynarodo
wym“. Chociaż pp. Acheson, 
Bevin i Schuman oświad
czają przytem, że „odtworze
nie niemieckiej narodowej 
armii nie odpowiadało by o- 
becnie interesom Niemiec i 
Europy kanclerz Adenauer 
nie ma powodu się tym mar
twić. Zwalniają Niemców 
tymczasem z ofiary krwi i 
będą ich bronić. A gdy wy
socy komisarze zaczną z nim 
na temat niemieckiej pomo
cniczej siły zbrojnej prze
prowadzać, jak to przewidu
je .Times' — „badawcze roz
mowy“, wtedy zażąda po
litycznej zapłaty. J. Z.

faurera banda gangsterów 
podobna do band z 1920 r„ 
jak naprzykład takiego Cos- 
tello w Nowym Jorku, Ca- 
pone w Chicago, czy Purp
le^  w Detroit trzyma w 
swym ręku sieć potajem
nych domów gry i zakładów 
na wyścigach. „Stanowczo 
przestępstwo ma w Stanach 
Zjednoczonych — powiedział 
senator — szerokie oparcie 
zorganizowane". Jak szero- 
ikie, niech świadczy cyfra 
rocznych obrotów w grze 
hazardowej, którą obliczają 
na 15 miliardów dolarów.

Polsce katolicyzm obecnie 
przechodzi ciężkie koleje 
przemian i że tam konsek
wentna positawa katolicka 
dziś obowiązuje.

Opatrzność nie bez celu 
rzuciła rzeszę katolickich 
Polaków na tę Wyspę. Nasz 
pobyt na niej nie pozostanie 
bez wpływu ani na nas, ani 
na tych, którzy w tym kra
ju są nam najbliżsi duchowo. 
Od nas 'tylko zależy, czy ten 
wpływ pogłębi przyjaźń ka
tolików angielskich dla na
szego narodu i czy wrócimy 
do Ojczyzny jako duchowo 
mocna i światopoglądowo 
zjednoczona, polska społe
czność katolicka.

A.J.

TYDZIEŃ
POLITYCZNY
RADA północno - atlanty

cka oświadczyła, że z radoś
cią wita projekt utworzenia 
w możliwie najkrótszym cza
sie połączonych sił zbrojnych 
europejskich, któreby mia
ły służyć ku obronie Europy. 
Rada odroczyła swe obrady, 
celem umożliwienia 12 mini
strom spraw zagranicznych 
zasięgnięcia opinii swych 
rządów w zakresie szczegó
łów, związanych z projek
tem. *

GEN. BRADLEY, stojący 
na czele połączonych szta
bów. wyraził przekonanie, 
że możliwości skutecznej o- 
brony Europy zachodniej 
przed inwazją sowiecką są 
dziś daleko większe aniżeli 
prz^d rokiem. Nie taił on 
również, że w razie ataku na 
zachodnią Europę zostanie 
użyta broń atomowa dla jej 
obrony a w potrzebie także 
jako broń ofenzywna.

DR. SCHUMACHER, przy
wódca niemieckiej partii so
cjalno - demokratycznej, o- 
świadczył w swym przemó
wieniu: „Jesteśmy skłonni
raz jeszcze chwycić za broń, 
jeśli narody sprzymierzone 
zechcą podjąć wspólnie z na
mi ryzyko i szanse oporu 
przeciw atakowi sowieckie
mu i stanąć mocno na El
bie".

*

WE WSCHODNICH Niem
czech rozpoczął się już pierw- 
wszy akt komedii wyborczej, 
organizowany przez Sowiety. 
Pociągi agitacyjne objeżdża
ją zonę sowiecką. Zawierają 
one kina i biblioteki rucho
me. Pracownicy fabryk i za
kładów oraz urzędnicy biu
rowi już obecnie deklarują, 
że w zwartych szeregach pój
dą do urn wyborczych, aby 
głosować na jedyną listę ko
munistyczną. Wybory wy
znaczono na dzień 15 paź
dziernika br. *

AMERYKAŃSKA piechota 
morska dotarła do Seoulu, 
równocześnie zaś inne jed
nostki amerykańskich sił 
zbrojnych przecięły linię ko
lejową, wiodącą do Pyong- 
yang, stolicy północnej Ko
rei. Lotnisko w Kimpo pod 
Seoulem zostało całkowicie 
opanowane i wielkie samo
loty transportowe amery
kańskie startują i lądują 
bez przeszkód w odstępach 
kilkuminutowych.

FREZ. TRUMAN pświaty 
czył, że decyzja czy wojska 
Narodów Zjedn. przekroczą 
38 równoleżnik w Korei — 
należy do ONZ i że Stany 
Zjednoczone zastosują się 
do niej. *

GEN. MAC - ARTHUR W 
swym raporcie, złożonym Ra
dzie Bezpieczeństwa stwier
dził, że posiada dowody, 
świadczące, iż Sowiety przy
syłają broń i amunicję woj
skom północno - koreańskim 
oraz, że komunistyczny rząd 
chiński przesyła wojska, 
złożone z Koreańczyków, o- 
bywateli chińskich.

AMERYKAŃSKI departa
ment stanu zaprzeczył po
głoskom, jakoby północna 
Korea wysunęła za pośred
nictwem Indyj propozycje 
pokojowe. *
KOMUNIKAT francuskiego 

sztabu generalnego w Sai- 
gonie podaje, że w składzie- 
partyzantów komunistycz
nych Viet-minh znalazły się 
jednostki świeżo uzbrojone 
i przeszkolone na terenie 
Chin.
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OPOWIADANIE Napisała: Z. K.

KONSPIRACJA W KONSPIRACJI
Wrzesień 1942-go roku 

upamiętnił się w Warszawie 
masowymi ł a p a n k a -  
m i. Wściekłość spowodowana 
dokonanymi przez Podzie
mie zamachami, skłoniła Ge
stapo do zaniedbania zwy
kłej systematyczności i syn
chronizacji działania z in
nymi organami władz oku
pacyjnych, to też schwyta
no znacznie więcej mężczyzn 
i kobiet, niż pociągi Gene
ralnej Gubernii mogły ich 
wywieźć w głąb Rzeszy. Wie
lotysięczny tłum czekający 
na swą kolej załadowania, 
umieszczono w Parku Skary
szewskim, pod gołym nie
bem i trzymano tam prze
szło tydzień. Park obstawio
ny był gęsto Ukraińcami, 
którzy strzelali bez ostrzeże-’ 
nia do każdego coby usiło
wał rozmawiać z uwięzio
nymi. Ci ostatni byli zroz
paczeni. Porwani z ulicy, w 
pełni działania: ksiądz śpie
szący do chorego z Najświę
tszym Sakramentem, matka, 
która pozostawiła w miesz
kaniu niemowlę, ojciec ro
dziny wracający z pracy, u- 
czeń jedyny opiekun matki - 
kaleki... konspirator, niosący 
ważne ostrzeżenie... Wszyscy 
pragnęli za wszelką cenę dać 
bliskim znać o sobie, uprze
dzić o swym losie przyjaciół 
iub przełożonych. ... Ale spo
sobu powiadomienia o tym, 
że się tu znajdują — nie 
mieli.

Znalazły się wówczas dwa 
pętaki, dwóch harcerzyków 
z praskiej drużyny, tak dro
bnych i niepozornych, że U- 
kraińcy nie zwracali uwagi 
na to, iż malcy krącą się wo
kół ogrodzenia, — którzy 
zdołali przerzucić do Parku 
notatniki zaopatrzone w ołó
wek oraz wezwanie, by po
dawać w nich zlecenia, adre
sy — a potem równie zręcz
nie, wypełnione po brzegi 
bloczki odebrali z powrotem. 
Ponieśli je pędem do lokalu 
Sodalicji, gdzie im wręczono 
nową porcję notatników; 
grono zaś starszych kobiet, 
sodalisek, tercjarek, pań Mi
łosierdzia ruszyło na mia
sto, by roznieść zlecenia.Pra- 
cowano tak przez kilka dni. 
W ostatecznym Wyniku, po
nad 3 tysiące osób skontak
towało się z rodzinami, kil
kaset zostało wykupionych 
(Ukraińcy byli chciwi na 
pieniądze), prawie wszyscy 
zaś otrzymali z domów bie
liznę na zmianę i ciepłe rze
czy, konieczne wobec nad
chodzącej zimy. A ,nie wpadł' 
nikt.
Powodzenie tej akcji samo

rzutnie zainicjowanej przez 
dwóch malców i kilka staru
szek, natchnęło sodaliski, 
tercjarki i zaprzyjaźnione z 
nimi zakonnice projektem, 
który postanowiły niezwło
cznie wprowadzić w czyn. 
Przedtem jednak musiały u- 
zyskać nie tylko zgodę władz 
podziemnych cywilnych i woj
skowych, lecz życzliwą współ
pracę szerokiego wachlarza 
organizacji politycznych lub 
społecznych (tajnych oczy
wiście). I tu wyłoniły się 
trudności.

Okupacyjna jednomyślność 
społeczeństwa polskiego do
tyczyła jedynie postawy wo
bec wroga. Gdy chodziło o 
Niemców, każdy Polak pozo
stawał w najściślejszym bra
terskim sojuszu z drugim 
Polakiem. Natomiast na in
nych odcinkach wzajemne 
spory trwały równie upor
czywie jak dziś na emigracji. 
Już też niezdolność ustąpie
nia na włos od swojego Wi
dzimisię, jest cechą głębo

ko polską. Ilość podziem
nych stowarzyszeń, stron
nictw, partii, organizacji, ze
społów, kadr, konwentów, o- 
bozow, ugrupowań, komend, 
była ogromna, a rywalizacje 
pomiędzy nimi nieubłagane.

Terc jarki, Sodaliski i Sio
strzyczki poleciły duszę Bo
gu i mimo wszystko, posta
nowiły spróbować. Starania 
te pochłonęły im wiele czasu 
i zużyły wiele cierpliwości. 
Chodziły, prosiły, przedkła
dały, namawiały. Chwilami 
były bliskie załamania. Tu 
,faszyści', oenerowcy, tu ży
dokomuna', tu piłsudczycy, 
tam imperialiści, sięgający 
wymarzoną polską granicą 
po Wołgę, tu młodzi „socja
liści", czerwoni jak raki, tu 
Słowianie, tam nacjonali
ści, to znów demokraci, fe- 
deraliści. Tu Szaniec, tam 
Barykady...

Ale wytrwałość jest potęż
ną bronią. Upór starszych 
pań jął przynosić owoce. Z 
początku szydzono z nich, 
potem spławiono, pomału 
zaczęto słuchać... Ich niepo- 
dej rżana uczciwość i bezin
teresowność, ich oczywista 
obcość jakiejkolwiek grze po
litycznej, poczęły jednać u- 
mysły. Ostatecznie na czter
dzieści kilka istniejących or
ganizacji, dwadzieścia sie
dem wyraziło swoją zgodę.

Inicjatorki popłakały się z 
radości, nie były jednak je
szcze u kresu wysiłków. By 
zamierzoną akcję ruszyć z 
miejsca, należało raz jeden, 
bodaj na chwilę, zgromadzić 
osobiście przedstawicieli u- 
proszonych zespołów. Dym
ne zasłony konspiracji spra
wiały, iż każdy wyglądał mi
mo woli jak człowiek, któ
ry był Czwartkiem'. Uwie
rzytelnienie pomysłu przez 
autentyczny, bezpośredni 
kontakt stawało się koniecz
ne.

Więc znów chodziły, nama
wiały, przedkładały, ręczy
ły, prosiły. I znów trwało to 
bardzo długo. Na koniec i na 
to osiągnęły zgodę. Kilkumi
nutowe walne zebranie Przy
jaciół zamierzonej akcji, 
miało się odbyć dnia 24 paź
dziernika o godzinie 6, w 
mieszkaniu Rafałów, w po
koju znanym jako ,pokój 
Szkopa'.

Narożna kamienica, w któ
rej osiedlili się Rafałowie, 
ziemianie z Wileńszczyzny, 
posiadał cenne właściwości: 
dwie bramy: jedną od Kru
czej, drugą od Nowogrodz
kiej. Na dole knajpę niemie
cką, a na drugim piętrze 
stołówkę lotników niemiec
kich. A gdzież można bezpie
czniej odbywać zebrania je
śli nie pod okiem Niemców? 
Tylko, że gospodarz, Rafał...

Rafał, rzecz prosta, siedział 
to konspiracji po uszy. Te
ren jego działalności jednak 
nie obejmował domu. Obo
jętny na atuty narożnej ka
mienicy zapowiedział z daw
na żonie, Danucie, iż nie 
broni jej pracy w komórce 
więziennej, lecz żąda by mie
szkanie było zawsze „czyste".

— żadnych zebrań, żad
nych skrzynek! Dość się na
rażam cały dzień — mawiał. 
— Chcę w nocy spać spokoj
nie, nie myśląc, czy jakie pa
pierki Wala ją się po kątach...

Taka była wola męża, żo
na jednak posiadała swoje 
zdanie. O lokale konspira
cyjne było coraz trudniej, a 
tak znakomity punkt miałby 
zostać niewykorzystany?!... 
ślubowana mężowi uległość 
wstrzymywała ją do czasu,

gdy Rafał sam uczynił wy
łom w zakazie, udzielając 
prawa azylu i urzędowania 
swemu przyjacielowi, Jano
wi. Ten jeden tylko, nikt 
więcej, mógł używać miesz
kanie Rafałów, jako swego 
lokalu konspiracyjnego.

Podobna wyłączność obu
rzyła Danutę:

— Dlaczego temu wolno, a 
innym nie?

Pomału brać konspiracyj
na jęła wsuwać się to jed
nym wejściem, to drugim. 
Ilekroć Rafał wrócił do do
mu w innych godzinach niż 
zwykle, zastawał u siebie 
nieznane postacie spogląda
jące nań spodełba. Sarkał, 
wściekał się, zabraniał i ode
tchnął, gdy największy po
kój w mieszkaniu zarekwi
rowano dla Niemca.

Po co Szkop, urzędnik Ar- 
beitsamtu wziął sobie ów po
kój, pozostaje po dziś dzień 
tajemnicą. Dopiero w 44 ro
ku gestapowcy zaopatrywar 
ii się nagminnie w mieszka
nia, cywilny ubiór i fałszy
wą Kennkartę, by móc zmie
nić skórę każdej chwili. 
Szkop Rafałów był spokojny! 
Z mieszkania prawie nie ko
rzystał, przychodził nocować 
w swym pokoju raz na mie
siąc lub rzadziej, lecz kartka 
z jego nazwiskiem przypięta 
u wejścia stanowiła cenną 
osłonę. Szkop zaopatrzył 
drzwi swego pokoju w nowy 
zatrzask ,Yale' i nie przypu
szczał zapewne, że już na
zajutrz Stanisław, specjali
sta od skrytek, dorobił dla 
Danuty drugi klucz. Odtąd 
„pokój Szkopa" stał się ulu
bionym miejscem ważnych 
spotkań. Wprawdzie Szkop 
posiadał klucz od drzwi wej-, 
ściowych, ale od czego łań
cuch bezpieczeństwa? Łań
cuch może się zaciąć i moż
na go odczepiać długo, dłu
go, aż pokój będzie wyewa- 
kuowany...

Ten stan rzeczy trwał ku 
ogólnemu zadowoleniu, aż 
zdarzyło się, że Rafał nie 
mógł się dostać do domu. 
Danuta wyszła, a młodzian 
ubezpieczający zebranie 
wziął go za obcego i trzymał 
pod drzwiami przez kwa
drans. Rafałek wówczas eks
plodował i zapowiedział żo
nie, że ją porzuci (po 20 la
tach zgodnego małżeństwa!), 
jeżeli ośmieli się jeszcze kie
dykolwiek udzielić mieszka
nia na cele konspiracyjne. 
Jan po dawnemu miał zo
stać wyjątkiem, nikt więcej, 
nigdy... nigdy... — Kobieta 
przerażona nie na żarty o- 
biecała.

I właśnie w dwie godziny 
po tej awanturze, gdy pan 
domu wysapywał jeszcze 
przebyte wzburzenie — Ge
nowefa, tercjarka, przybie
gła zwycięska:

— Danuto! Pojutrze zrobi
my u Szkopa ogromne zebra
nie!...

...Zebranie...
Posłyszawszy, co zaszło, 

kobieciny wpadły w rozpacz. 
O odwołaniu zebrania nie 
chciały słyszeć, znaleźć inny 
lokal w tak krótkim czasie 
było niemożliwe. — Pomysł, 
by paść do nóg Rafałowi i u- 
prosić go — Danuta odradzi
ła. Za tydzień, dwa, gdy o- 
chłońie, może by się udało, 
ale teraz na świeżo — nie! 
— Więc może uprzywilejo
wanego Jana błagać, by 
wziął imprezę na swoje su
mienie?

— Jana nie ma. Pojechał 
w teren na parę dni i wróci 
właśnie pojutrze...

— Ha, trudno —zawyroko
wała Genowefa. — Nie ma

wyjścia, tylko ty, Danuta, 
zabieraj się gdzieś z Rafa
łem pojutrze na cały wie
czór, a ja urządzę w waszej 
nieobecności zebranie i o- 
dium niech spada na mnie. 
Boję się Rafała, ale przecież 
głowy mi nie urwie...

— Poproszę Józiów, żeby 
w piątek urządzili bridża i 
zaprosili nas oboje. Rafał, 
nie wytrzyma, poleci.

Na tym stanęło.
Aliści, gdy w ów piątek, 24 

października, Weronika przy
była z rana na Kruczą przy
nosząc świece na wieczór, 
Danuta powitała ją blada i 
złamana:

— Rafałek chory! — jęk
nęła. — Ma atak ischiasu, 
nie może się ruszyć z łóżka. 
Nigdzie dziś nie wyjdzie. Co 
począć?

— Diabeł ogon podstawił! 
— sarknęła wchodząca. Nic 
nie poczniemy. Drzwi wszy
stkie pozamykasz, puścisz 
Rafałowi gramofon...

— Nie mamy gramofonu...
— Ja zaraz przyniosę... I 

kilka płyt nie bardzo zdar
tych... Więc ty będziesz gra
ła, a my z Genowefą zaczai
my się u wejścia i wpuścimy 
każdego, nim zdąży zadzwo
nić... Każemy im iść na pal
cach...

— Może Jan w międzycza
sie nadejdzie i powie, że to 
do niego.?

— O, właśnie, może Jan... 
Nie bój się, wszystko będzie 
dobrze...

-— Dużo ich przyjdzie?
— Osiemnastu mniej wię

cej... Nie marszcz się. I tak 
połowa przynajmniej będzie 
miała mandaty od paru or- 
ganizacyj, żeby nie robić tłu
mu. Ale zostaną bardzo krót
ko i Komendant dał osłonę. 
Geniek w szkopskim mun
durze będzie udawał zalane
go Niemca z tej strony a 
fcjtasiek z rikszą ma niby cze
kać na kogoś od Nowogrodz
kiej. Jakby tylko co zauwa
żyli, dadzą znać...

— Danuta! Danuta! Kto 
to dzwonił? Zamknij ten 
przeklęty gramofon! Znieść 
podobnego wycia nie mogę!

—Już zamykam. Myślałam, 
że chętnie posłuchasz... Za
śnij teraz Rafałku, to ci do
brze zrobi...

— Kto dzwonił, pytam?
— Do Jana przyszło dwóch 

panów...
— Jan wrócił? Skoro tyl

ko ich odprawi, poproś żeby 
do mnie zaszedł... Chętnie z 
nim pogadam...

— Jana jeszcze nie ma...
— Co u licha? Zamawia 

sobie ludzi i sam nie przy
jeżdża? A oni myślą tu cze
kać? Odpraw ich zaraz!

— Odprawię natychmiast. 
Zaśnij.

— Danuta! Danuta! Zda
je mi się, że znów ktoś wcho
dzi!

— To ja, trzepałam dywa
nik na schodach.

— Wybrałaś sobie porę na 
trzepanie! Chwili ciszy w 
tym domu mieć nie można...

— Może napiłbyś się her
baty?

— Tego okropnego ,klaru‘?
— No, tak, innej nie 

mam...
— Nie nazywaj świństwa 

herbatą... A teraz, co to zno
wu?! Idź zobacz!

— To ci panowie do Jana, 
których odprawiłam, przy
szli znowu...

— Do stu diabłów! A Jana 
wciąż nie ma?

— Nie ma.
— Jutro zapowiem mu, że

by się wynosił... Poczekalnię 
sobie robi z mojego mieszka
nia... Idiota!

— Danuta! Danuta! Ktoś 
stuka!

— Biedny po prośbie...
— Wprowadzasz do miesz

kania, zamiast mu podać 
przez łańcuch?! Złodzieja 
wpuścisz, bandytę, szpiega. 
Doczekasz się!...

— Rafałku, nie bądź taki 
nerwowy... Czy naprawdę nie 
chcesz już posłuchać gramo
fonu?... Tu są jeszcze ładne 
płyty...

— Wyrzucę je przez okno 
razem z gramofonem! Kto 
przyniósł tę cholerę?...

— Weronika... Myślała, że 
ci zrobi przyjemność... Ale 
naturalnie, jeżeli nie chcesz, 
nie puszczę... Najlepiej, byś 
zasnął... Okryję cię ciepło, 
drzwi pozamykam... A Jana 
przyślę skoro tylko przyjdzie.

W tymże samym czasie go
rąco oczekiwany Jan, zbie
gał szybko po schodach i nie 
oparł się aż w Alejach. Przed 
chwilą, gdy szedł do Rafa
łów, minęło go w bramie 
dwóch ludzi o Wyglądzie po
dejrzanym. Rosłe chłopy z 
wyrazem twarzy fałszywie 
beztroskim, z rękami w kie
szeniach. Wprawne oko nie 
mogło się mylić. Albo kon
spiratorzy, albo szpicle... Ale 
bywających w tym domu 
konspiratorów Jan znał z 
widzenia, tych zaś twarze 
były obce. Dla pewności po
szedł za nimi obojętnym 
krokiem. Oni stanęli na 
pierwszym, on minął ich nie 
patrząc i podążył wyżej, ni
by do stołówki niemieckiej 
Z góry spojrzał uważnie. Za
dzwonili do Rafałów, weszli. 
Czekał chwilę. Nic. Cisza. 
Już zamierzał zejść i zadzwo- • 
nić z kolei, gdy na dole poja
wiły się nowe postacie, rów
nie niejasne jak pierwsze. 
Chłopy niby dęby, kołnierze 
podniesione, teczki pod pa
chą, ręce w kieszeniach... 
Nie dobrze... Rzucili okiem 
przelotnie na listę lokatorów 
i pomknęli żwawo na pierw
sze piętro. Jan wstrzymał 
dech. Ujrzał, że nim zastu
kali, drzwi otworzyły się sa
me. Wpuścili ich poprzedni... 
Biedni Rafałowie! Biedni... 
Ach, oto na schodach znów 
jeden, a potem dwóch... 
Wszyscy na pierwsze... Istna 
obława... Wyczekawszy chwi
lę, gdy w bramie nikogo nie 
było, Jan zbiegł pędem na 
dół, wypadł na ulicę... Ro
zejrzał się: pusta, tylko pija
ny żołnierz niemiecki wy
śpiewywał na całe gardło 
przed knajpą. Udało się 
zbiec szczęśliwie, udało...Bie
dni Rafałowie!...

Wszyscy, którzy obiecali, 
przyszli. W pokoju Szkopa 
ścisk, tłok. Okna najstaran
niej zasłonięte. Kiepskie o- 
kupacyjne świece pryskają, 
trzeba je co moment objaś
niać, niby zeszłowieczne ło- 
jówki. Zebrani mężczyźni 
przyglądają się sobie nieuf
nie. Inicjatorki zebrania 
referują o co chodzi. Jest 
ich trzy. Tercjarka, sodali- 
ska, zakonnica. Jedna mówi, 
dwie modlą się w duchu, by 
anioł pojednania wziął u- 
dział w naradach i nakłonił 
umysły ku zgodzie. Referu
jąca opowiada o Skaryszew
skim parku, gdzie zdołano 
Wielu ludziom pomóc, o tym, 
jak jedna z obecnych posze
dłszy pod wskazanym adre
sem, znalazła w mieszkaniu 
dziecko omdlałe z głodu. 
Gdyby pomoc spóźniła się
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l O  R O C Z N I C A NA MARGINESIEPOLACY W „BATTLE OF
W pobliżu lotniska Nort- 

holt, na skrzyżowaniu dróg, 
stoi pomnik poległych lot
ników polskich. Na pomniku 
figurują nazwy wszystkich 
eskadr lotniczych polskich, 
które wzięły udział w drugiej 
wojnie światowej w walce o 
wolność świata. Na cokole 
wokół umieszczono nazwi
ska tych, którzy ongiś w 
przekonaniu najgłębszym, że 
wolność świata jest niepo
dzielna — oddali swe młodę 
życie w ofierze. Patrząc na 
pomnik i na długie szeregi 
nazwisk poległych, nie spo
sób oprzeć się wrażeniu, że 
jest to dumny rachunek 
krwi, wystawiony przez Pol
skę światu, rachunek, który 
ciągle jeszcze czeka na spła
cenie.

Dziś, gdy 10 lat mija od 
sławnej ,Battle of Britain', 
która wraz z historią Anglii 
przejdzie do historii świata, 
przypomnieć należy, że wśród 
tych .nielicznych', którym — 
wedle słów Churchilla — 
,tak wielu zawdzięcza tak 
dużo', byli również polscy 
lotnicy. W chwili, gdy Chur
chill wypowiadał te history
czne słowa, piloci polscy od
nieśli już swe pierwsze zwy
cięstwa w powietrzu.

W lipcu 1940 w eskadrach 
angielskich walczyło już 80 
pilotów polskich a nadto w 
tym czasie formowały się 2 
polskie eskadry: 302 i 303. W 
pierwszym krótkim okresie 
od 8 sierpnia do 18 sierpnia 
1940 piloci polscy zestrzelili 
4 proc. samolotów niemiec
kich z pośród ogólnej liczby, 
zestrzelonych przez RAF, już 
jednak w okresie od 19 sier
pnia do 7 września 1940, gdy 
do akcji Weszły obie polskie 
eskadry, procent ten pod
niósł się do 6 proc. W dniu 
15 września eskadra polska 
302, napotkawszy w powie
trzu na przeważające siły 
niemieckie, zestrzeliła 8 sa
molotów nieprzyjacielskich, 
a w trzy dni później rozgro
miła dużą formację bom
bowców niemieckich, le
cących w kierunku Londy

nu, przy czym zestrzelono 5 
samolotów.

W tym samym okresie es
kadra 303 w ciężkiej Walce 
powietrznej strąciła 13 sa
molotów Luftwaffe. Ogółem 
lotnicy polscy w czasie ,Bat- 
tle of Britain' zestrzelili 78 
samolotów niemieckich oraz 
prawdopodobnie 6 dalszych 
a nadto 28 uszkodzili.

Największe nasilenie i 
przewaga LuftWaffe zostały 
złamane. W tym dziele, któ-

BRITAIN"
re było pierwszym brzaskiem 
końcowego zwycięstwa Na
rodów Zjednoczonych, u- 
dział Polski był szczególnie 
wysoki.

Z okazji pamiętnej rocz
nicy wydała Samopomoc 
Lotnicza .Battle of Britain 
Review' z ilustracją tytuło
wą F. Topolskiego. Przegląd 
ma na celu przypomnienie 
wkładu polskiego w wyczy
nie, z którego Wielka Bryta
nia jest słusznie tak dumna.

K O M I T E T
DLA SPRAW OŚWIATY POLAKÓW W W. BRYTANII
zawiadamia, że w grudniu 1950 r. rozpoczyna się 

nowy rok szkolny w
POLSKIEJ SZKOLE ROLNICZEJ W GLASGOWIE

O przyjęcie do Szkoły mogą ubiegać się kandy
daci w wieku od 16 do 23 lat, a byli członkowie 
Polskich Sił Zbrojnych lub PKPR W wieku do lat 30, 
zdolni do pracy fizycznej w gospodarstwie rolnym.

Kandydaci będą poddani egzaminowi sprawdza
jącemu z języka polskiego, matematyki i wiadomości 
przyrodniczych w  zakresie programu 6 klas Szkoły 
Powszechnej. Znajomość języka angielskiego będzie 
brana pod uwagę przy kwalifikowaniu kandydatów.

Przyjęci do Szkoły uczniowie, nie posiadający 
własnych środków utrzymania, będą mogli ubiegać 
się o stypendia w Komitecie dla Spraw Oświaty 
Polaków w Wielkiej Brytanii.

Podania o przyjęcie do Szkoły, wraz z załączo
nym własnoręcznie napisanym życiorysem, oraz 
zaświadczeniem lekarskim, należy przesyłać do 
Wydziału Szkół średnich Komitetu dla Spraw 
Oświaty Polaków w Wielkiej Brytanii, 72. Cadogan 
Square, London, S. W. 1, w terminie do dnia 25 paź
dziernika 1950 roku.

O terminie egzaminów kandydaci będą powia
domieni pisemnie.

W każdym domu polskim

K A T E C H IZ M  P O D S T A W O W Y
Z a m a w i a ć
w KATOL. 0ŚR00KU WYDAWNICZYM „ V E R I T A S ”

„KLINERKA” LONDYŃSKA 
W DRODZE DO MOSKWY

Mrs. Rosę Wasmers ma lat 
42, urodziła się w Walii, od 
ósmego roku życia mieszka 
w Londynie wciąż na tej sa
mej Ward Street, S. E. i od 
wielu już lat jej zajęciem 
jest sprzątanie i szorowanie 
podłóg w Ministerstwie Pra
cy. Pani Wasmers nigdy w 
życiu nie była za granicą, 
ani nawet nie wydalała się 
po za Londyn, nie latała 
nigdy samolotem, ' ani też 
nigdy nie oglądała samolotu 
z bliska. Poza szorowaniem 
podłóg pani w. zajmuje się 
przemawianiem na zebra
niach publicznych w sprawie 
pokoju i równouprawnienia 
kobiet. — Taką charaktery
stykę londyńskiej reprezen
tantki, udającej się samolo
tem w trzytygodniową pod
róż do Sowietów, zamieszcza 
prasa angielska.

Sama zaś reprezentantka 
— jedna z 14 Brytyjek zapro
szonych przez Sowiecki An
tyfaszystowski Komitet Ko
biecy — powiada, że jest so- 
cjalistką, nie robi w polityce 
i głównie interesują ją ro
syjskie „klinerki", do któ
rych chce przemówić „języ
kiem wiadra i szczotki, nie 
zaś sierpa i młota"! Poza 
tym chce się dowiedzieć, jak 
ludzie w Rosji są ubrani, kar
mieni. wychowani, kształ
ceni i o ile wzrosły tam uczu
cia religijne'. — .Kiedy wró
cę stamtąd opowiem wszy
stkim co widziałam dobrego, 
czy złego'.

Wreszcie dodaje skromnie:
— Wielu sądzi, iż wysłanie 

do Rosji tak ciężko pracują
cej kobiety, jak ja, ma wię
kszy sens, niż, powiedzmy, 
wysłanie pana Churchilla.

Sądzimy, że przemówienie 
językiem wiadra i szczotki 
bardzo by się w Moskwie 
przydało, nie wiemy tylko, 
czy reprezentantka londyń
ska będzie w tym języku 
zrozumiana. Co zaś do ob
serwacji na temat .karmie
nia, ubrania i wychowania' 
to, jeśli pozwolą jej zwiedzić

prawdziwy obóz .wychowaw
czy' na Solówkach, lub na 
Kołymie — powrót może is
totnie przynieść Więcej po
żytku, niż podróż, powiedz
my. Churchiila

Obawiamy się jecmak, iż 
gospodarze potraktują pa
nią Wasmer z taką samą 
kurtuazją, jak, powiedzmy, 
Churchilla i poprzestaną na 
pokazaniu jej jakiegoś popi
sowego klubu robotniczego, 
parady ludowej i baletu. — 
W tym zawrą się wyczerpu
jące odpowiedzi na dręczące 
.klinerkę' pytania.

Zobaczymy, co będzie na 
ten temat opowiadać.

• n.

ZAGROŻENIE 
„DAILY WORKERA"

Komunistyczne pismo lon
dyńskie Daily Worker ma 
poważne kłopoty. W Man
chester robotnicy transpor
towi odmówili przewożenia 
tego pisma. Za nimi poszli 
ich koledzy w niektórych in
nych miejscowościach. Se
kretarz Związku Transpor
towców odmówił interwencji 
w tej sprawie.

ROSYJSKI JĘZYK 
WYCHODZI Z MODY

Na politechnice Regent 
Street, gdzie tak wielu Pola
ków uczyło się angielskiego w 
czasie wojny, rozpoczął się 
rok szkolny. W zeszły ponie
działek 5000 kandydatów 
zgłosiło się do zapisu, tworząc 
tłok na ulicy. Zapisy wyka
zały podwójny wzrost na ję
zyk włoski i spadek o połowę 
na rosyjski — w porównaniu 
ż rokiem ubiegłym.

CZY ZDROŻEJĄ UBRANIA?
W zeszłym tygodniu otwar

to sezonową giełdę na wełnę 
z Dominiów. Od pierwszej 
chwili ofiarowywano ceny 
wyższe o połowę od cen zesz
łorocznych. Skutkiem tego 
wielu nabywców wycofało 
się.

jeszcze o dobę, maleństwo 
byłoby umarło. O tym, jak 
te wypadki podsunęły’ im 
myśl stworzenia szerokiej 
akcji ratowniczej, apolity
cznej, ponadpartyjnej, nie 
mającej innego celu niż ra
towanie człowieka. Ich zda
niem ważniejszą rzeczą jest 
ocalenie jednego Polaka niż 
zabicie nawet kilkunastu 
Niemców...

Opowiada o wszystkiej nie
doli towarzyszącej nieu
chronnie wielkim wyczynom 
świata podziemnego.O rodzi
nach rozstrzelanych i rodzi
nach uwięzionych, ginących 
z nędzy, a nie mogących ko
rzystać z pomocy Rady Opie
kuńczej lub Czerwonego 
Krzyża, gdyż są nie meldo
wane, ukrywają się i dotrzeć 
do nich można jedynie dro
gą podziemną... One, sodalis
ki, terc jarki, nie nadają się 
do bojowej akcji konspira
cyjnej, natomiast pragną 
gorąco poświęcić się ratowa
niu ludzi. Każdego człowie
ka, kim by nie był..'. By to 
wykonać, muszą wiedzieć, 
gdzie są potrzebne. Wiedzieć 
szybko, bo pomoc bywa sku
teczna tylko, jeśli jest bez
zwłoczna...

— Zaufajcie nam — prosi 
— Uważajcie nas wszyscy za 
swoje. Otwórzcie nam wstęp 
do waszych dołów... Powia
damiajcie nas o każdym a- 
resztowaniu, o tych, co mu
sieli zniknąć, zostawiając ro
dzinę boskiej opiece, o ran-

nych, o zbiegłych z transpo
rtów...

— Geniek, jadłeś co?
— Nie zdążyłem, ale prosto 

stąd walę do domu. Myślę, 
że gospodyni zostawiła dla 
mnie zupy...

— Przyniosę ci bułkę z ba
ru...

— Oszalałeś?! Szkopski 
żołnierz jestem. Niemiec nie 
bywa głodny i nigdy nie je 
na ulicy...

— Czy oni będą jeszcze 
długo radzić?

— Miało być krótko, a już 
półtorej godziny... Ze dwa
dzieścia ludzi tam siedzi... 
Same asy... Jakby ich na
kryli... Rany boskie! Każda 
chwila darowana... Szaleń
stwo czyste... I policyjna 
nadchodzi...

Szaleństwo istotnie. Wszy
scy o tym wiedzą, a mimo to 
sprawa nie posuwa się ani o 
krok. Nastrój przymusu, o- 
czekiwania trwa. Zasadni
czo wszyscy przyznają słusz
ność przemawiającym kobie
tom, lecz nikt nie chce wyr
wać się piertoszy. żeby, je
śli inni nie zawtórują, nie 
powiedziano, że taka to or
ganizacja, nie może sobie sa
ma dać rady i chce z pomocy 
pobożnych paniuś korzystać. 
Więc milczą chmurni. Czas 
mija.

Aż podnosi się robotnik z 
Unii:

—Jestem prosty człowiek

— powiada — nie wiem, co 
panowie sobie myślą, ale 
mnie się widzi, że sam Pan 
Bóg natchnął te panie. Ja 
mam żonę chorowitą i pię
cioro drobiazgu i nieraz my
ślę, co z nimi będzie, kiedy 
mnie złapią, (bo przecież 
każdego z nas przyłapią w 
końcu). A teraz już będę 
spokojny i dla pewności od- 
razu Siostrze dam adres...

I jak gdyby te słowa prze
łamały urok, atmosfera się 
odpręża. Powstają: drugi, 
trzeci, czwarty, nakoniec 
wszyscy. Na karteluszkach 
lub szeptem podają inicja
torkom swoje kontakty, ha
sła, skrzynki pocztowe. Od- 
razu okazuje się, że każdy 
zespół posiada mnóstwo wy
padków potrzebujących po
mocy. Tam ojca zaareszto
wano, dzieci bez opieki, ów
dzie staruszka sparaliżowa
na sama w mieszkaniu, bo 
córkę zabrano. Trzech ran
nych leży w piwnicy. Raz na 
dwa dni dobiega do nich le
karz, raz na dzień koledzy 
przynoszą jedzenie, pozatem 
nikt nie odwiedzi... Temu 
na Majdanek możnaby po
syłać paczki, ale nie ma kto 
tym się zająć...

Zwierzają te sprawy z peł
nym zaufaniem, bo i to jest 
przyrodzoną polską cechą, że 
gdy promień łaski przełamie 
zaciętość pychy, serca współ
zawodniczą w szlachetnej o- 
fiarności równie jak przed
tem w niechęci, świece za
pomniano objaśnić, więc w

pokoju Szkopa mroczno, ale 
w tym cieniu dokonytouje się 
wielka rzecz: ukonstytuowa
nie „Wydziału Ochrony'Czło- 
wieka", który w przeciągu 
najbliższych paru lat ocali 
życie bardzo wielu ludziom 
i zostawi błogosławione 
wspomnienie to wielu rodzi
nach.

— Będziecie napewno o- 
piekować się jednako wszy
stkimi? — dopytuje się je
szcze sceptyk, lewicowiec.

Twarz zakonnicy ciemnie
je.

— Będziemy jednako rato
wać każdego potrzebującego 
pomocy, nawet Niemca, gdy
by się taki znalazł...

— No, no, bez przesady — 
ostrzega sceptyk uspokojo
ny.

Pożyteczne dzieło szczęśli
wie utwierdzone. Pozostaje 
tylko rozejść się pomyślnie. 
Stasiek, udający, że drzemie, 
na swojej rikszy, zapewnia, 
że na Nowogrodzkiej wszyst
ko w porządku. To samo 
stwierdza Geniek zachrypły 
od śpiewu.

Goście są wyprowadzani co 
kilka minut, na zmianę: to 
jedną, to drugą bramą. Do
zorca (swój człowiek), zam
knął się w stróżówce i udaje, 
że nie widzi nic. Na górze 
kobiety wietrzą pokój, usu
wają ogarki świec, odnoszą 
krzesła i dziękują Bogu...

— Danuta! Danuta! Kto 
tam łazi?!

— Genowefa, Weronika i 
Siostra Maria przyszły do 
mnie...

— Tupią, jak stado koni. 
Przysiągłbym, że dom jest 
pełen ludzi...

— Musisz mieć gorączkę, 
biedactwo...

—.Ktoś telefonował przed 
chwilą?

— Jan pytał o ciebie. Po
wiedziałam, że jesteś chory.

— *Czemu nie dodałaś, że 
może przyjść? „Chory", po
myśli, żem zaaresztowany... .

— Chciałam powiedzieć, 
ale nim zdążyłam, odłożył 
słuchawkę...

— Należało zacząć od tego, 
że wszystko dobrze. Do licha 
z babami! Znam Jana. Nie 
zaśnie z niepokoju przez całą 
noc.

Nazajutrz, 25 października, 
Jan telefonuje do biura:

— To ty, Rafał? Chwała 
Bogu! Obawiałem się o cie
bie, bo twoja żona mówiła, 
że jesteś chory...

— Byłem chory wczoraj ale 
już jestem zdrów!

— Miałeś podobno gości? 
(głos Jana drży w słuchaw
ce).

— Byli owszem i dosyć na
trętni. Pytali o ciebie, czeka
li... Hallo, Janek! Hallo!...

Rafał długi czas nie poj
mie, dlaczego Jan nie tylko 
rzucił słuchawkę, lecz wyje
chał z powrotem na wieś, nie 
zobaczywszy się z nikim.

Z. K.
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KONSPIRACJA W KONSPIRACJI
Wrzesień 1942-go roku 

upamiętnił się w Warszawie 
masowymi ł a p a n k a -  
m i. Wściekłość spowodowana 
dokonanymi przez Podzie
mie zamachami, skłoniła Ge
stapo do zaniedbania zwy
kłej systematyczności i syn
chronizacji działania z in
nymi organami władz oku
pacyjnych, t-o też schwyta
no znacznie więcej mężczyzn 
i kobiet, niż pociągi Gene
ralnej Gubernii mogły ich 
wywieźć w głąb Rzeszy. Wie
lotysięczny tłum czekający 
na swą kolej załadowania, 
umieszczono w Parku Skary
szewskim, pod gołym nie
bem i trzymano tam prze
szło tydzień. Park obstawio
ny był gęsto Ukraińcami, 
którzy strzelali bez ostrzeże
nia do każdego coby usiło
wał rozmawiać z uwięzio
nymi. Ci ostatni byli zroz
paczeni. Porwani z ulicy, w 
pełni działania: ksiądz śpie
szący do chorego z Najświę
tszym Sakramentem, matka, 
która pozostawiła w miesz
kaniu niemowlę, ojciec ro
dziny wracający z pracy, u- 
czeń jedyny opiekun matki - 
kaleki... konspirator, niosący 
ważne ostrzeżenie... Wszyscy 
pragnęli za wszelką cenę dać 
bliskim znać o sobie, uprze
dzić o swym losie przyjaciół 
iub przełożonych. ... Ale spo
sobu powiadomienia o tym, 
że się tu znajdują — nie 
mieli.

Znalazły się wówczas dwa 
pętaki, dwóch harcerzyków 
z praskiej drużyny, tak dro
bnych i niepozornych, że U- 
kraińcy nie zwracali uwagi 
na to, iż malcy krącą się wo
kół ogrodzenia, — którzy 
zdołali przerzucić do Parku 
notatniki zaopatrzone w ołó
wek oraz wezwanie, by po
dawać w nich zlecenia, adre
sy — a potem równie zręcz
nie, wypełnione po brzegi 
bloczki odebrali z powrotem. 
Ponieśli je pędem do lokalu 
Sodalicji, gdzie im wręczono 
nową porcję notatników; 
grono zaś starszych kobiet, 
sodalisek, tercjarek, pań Mi
łosierdzia ruszyło na mia
sto, by roznieść zlecenia.Pra- 
cowano tak przez kilka dni. 
W ostatecznym Wyniku, po
nad 3 tysiące osób skontak
towało się z  rodzinami, kil
kaset zostało wykupionych 
(Ukraińcy byli chciwi na 
pieniądze), prawie wszyscy 
zaś otrzymali z domów bie
liznę na zmianę i ciepłe rze
czy, konieczne wobec nad
chodzącej zimy. A ,nie wpadł' 
nikt.
Powodzenie tej akcji samo

rzutnie zainicjowanej przez 
dwóch malców i kilka staru
szek, natchnęło sodaliski, 
tercjarki i zaprzyjaźnione z 
nimi zakonnice projektem, 
który postanowiły niezwło
cznie wprowadzić w czyn. 
Przedtem jednak musiały u- 
zyskać nie tylko zgodę władz 
podziemnych cywilnych i woj
skowych, lecz życzliwą współ
pracę szerokiego wachlarza 
organizacji politycznych lub 
społecznych (tajnych oczy
wiście). I tu wyłoniły się 
trudności.

Okupacyjna jednomyślność 
społeczeństwa polskiego do
tyczyła jedynie postawy wo
bec wroga. Gdy chodziło o 
Niemców, każdy Polak pozo
stawał w najściślejszym bra
terskim sojuszu z drugim 
Polakiem. Natomiast na in
nych odcinkach wzajemne 
spory trwały równie upor
czywie jak dziś na emigracji. 
Już też niezdolność ustąpie
nia na włos od swojego Wi
dzimisię, jest cechą głębo

ko polską. Ilość podziem
nych stowarzyszeń, stron
nictw, partii, organizacji, ze
społów, kadr, konwentów, o- 
bozow, ugrupowań, komend, 
była ogromna, a rywalizacje 
pomiędzy nimi nieubłagane.

Terc jarki, Sodaliski i Sio
strzyczki poleciły duszę Bo
gu i mimo wszystko, posta
nowiły spróbować. Starania 
te pochłonęły im wiele czasu 
i zużyły wiele cierpliwości. 
Chodziły, prosiły, przedkła
dały, namawiały. Chwilami 
były bliskie załamania. Tu 
,faszyści', oenerowcy, tu .ży
dokomuna', tu piłsudczycy, 
tam imperialiści, sięgający 
wymarzoną polską granicą 
po Wołgę, tu młodzi „socja
liści", czerwoni jak raki, tu 
Słowianie, tam nacjonali
ści, to znów demokraci, fe- 
deraliści. Tu Szaniec, tam 
Barykady...

Ale wytrwałość jest potęż
ną bronią. Upór starszych 
pań jął przynosić owoce. Z 
początku szydzono z nich, 
potem spławiono, pomału 
zaczęto słuchać... Ich niepo- 
dej rżana uczciwość i bezin
teresowność, ich oczywista 
obcość jakiejkolwiek grze po
litycznej, poczęły jednać u- 
mysły. Ostatecznie na czter
dzieści kilka istniejących or
ganizacji, dwadzieścia sie
dem wyraziło swoją zgodę.

Inicjatorki popłakały się z 
radości, nie były jednak je
szcze u kresu wysiłków. By 
zamierzoną akcję ruszyć z 
miejsca, należało raz jeden, 
bodaj na chwilę, zgromadzić 
osobiście przedstawicieli u- 
proszonych zespołów. Dym
ne zasłony konspiracji spra
wiały, iż każdy wyglądał mi
mo woli jak człowiek, któ
ry był Czwartkiem'. Uwie
rzytelnienie pomysłu przez 
autentyczny, bezpośredni 
kontakt stawało się koniecz
ne.

Więc znów chodziły, nama
wiały, przedkładały, ręczy
ły, prosiły. I znów trwało to 
bardzo długo. Na koniec i na 
to osiągnęły zgodę. Kilkumi
nutowe walne zebranie Przy
jaciół zamierzonej akcji, 
miało się odbyć dnia 24 paź
dziernika o godzinie 6, w 
mieszkaniu Rafałów, w po
koju znanym jako , pokój 
Szkopa'.

Narożna kamienica, w któ
rej osiedlili się Rafałowie, 
ziemianie z Wileńszczyzny, 
posiadał cenne właściwości: 
dwie bramy: jedną od Kru
czej, drugą od Nowogrodz
kiej. Na dole knajpę niemie
cką, a na drugim piętrze 
stołówkę lotników niemiec
kich. A gdzież można bezpie
czniej odbywać zebrania je
śli nie pod okiem Niemców? 
Tylko, że gospodarz, Rafał...

Rafał, rzecz prosta, siedział 
W konspiracji po uszy. Te
ren jego działalności jednak 
nie obejmował domu. Obo
jętny na atuty narożnej ka
mienicy zapowiedział z daw
na żonie, Danucie, iż nie 
broni jej pracy w komórce 
więziennej, lecz żąda by mie
szkanie było zawsze „czyste".

— żadnych zebrań, żad
nych skrzynek! Dość się na
rażam cały dzień — mawiał. 
— Chcę w nocy spać spokoj
nie, nie myśląc, czy jakie pa
pierki ‘walają się po kątach...

Taka była wola męża, żo
na jednak posiadała swoje 
zdanie. O lokale konspira
cyjne było coraz trudniej, a 
tak znakomity punkt miałby 
zostać niewykorzystany?!... 
ślubowana mężowi uległość 
wstrzymywała ją do czasu,

gdy Rafał sam uczynił wy
łom w zakazie, udzielając 
prawa azylu i urzędowania 
swemu przyjacielowi, Jano
wi. Ten jeden tylko, nikt 
więcej, mógł używać miesz
kanie Rafałów, jako swego 
lokalu konspiracyjnego.

Podobna wyłączność obu
rzyła Danutę:

— Dlaczego temu wolno, a 
innym nie?

Pomału brać konspiracyj
na jęła wsuwać się to jed
nym wejściem, to drugim. 
Ilekroć Rafał wrócił do do
mu w innych godzinach niż 
zwykle, zastawał u siebie 
nieznane postacie spogląda
jące nań spodełba. Sarkał, 
wściekał się, zabraniał i ode
tchnął, gdy największy po
kój w mieszkaniu zarekwi
rowano dla Niemca.

Po co Szkop, urzędnik Ar- 
beitsamtu wziął sobie ów po
kój, pozostaje po dziś dzień 
tajemnicą. Dopiero w 44 ro
ku gestapowcy zaopatrywa
li się nagminnie w mieszka
nia, cywilny ubiór i fałszy
wą Kennkartę, by móc zmie
nić skórę każdej chwili. 
Szkop Rafałów był spokojny! 
Z mieszkania prawie nie ko
rzystał, przychodził nocować 
w swym pokoju raz na mie
siąc lub rzadziej, lecz kartka 
z jego nazwiskiem przypięta 
u wejścia stanowiła cenną 
osłonę. Szkop zaopatrzył 
drzwi swego pokoju w nowy 
zatrzask ,Yale‘ i nie przypu
szczał zapewne, że już na
zajutrz Stanisław, specjali
sta od skrytek, dorobił dla 
Danuty drugi klucz. Odtąd 
„pokój Szkopa" stał się ulu
bionym miejscem ważnych 
spotkań. Wprawdzie Szkop 
posiadał klucz od drzwi wej-, 
ściowycn, ale od czego łań
cuch bezpieczeństwa? Łań
cuch może się zaciąć i moż
na go odczepiać długo, dłu
go, aż pokój będzie wyewa- 
kuowany...

Ten stan rzeczy trwał ku 
ogólnemu zadowoleniu, aż 
zdarzyło się, że Rafał nie 
mógł się dostać do domu. 
Danuta wyszła, a młodzian 
ubezpieczający zebranie 
wziął go za obcego i trzymał 
pod drzwiami przez kwa
drans. Rafałek wówczas eks
plodował i zapowiedział żo
nie, że ją porzuci (po 20 la
tach zgodnego małżeństwa!) 
jeżeli ośmieli się jeszcze kie
dykolwiek udzielić mieszka
nia na cele konspiracyjne. 
Jan po dawnemu miał zo
stać wyjątkiem, nikt więcej, 
nigdy... nigdy... — Kobieta 
przerażona nie na żarty o- 
biecała.

I właśnie w dwie godziny 
po tej awanturze, gdy pan 
domu wysapywał jeszcze 
przebyte wzburzenie — Ge
nowefa, tercjarka, przybie
gła zwycięska:

— Danuto! Pojutrze zrobi
my u Szkopa ogromne zebra
nie!...

...Zebranie...
Posłyszawszy, co zaszło, 

kobieciny wpadły w rozpacz 
O odwołaniu zebrania nie 
chciały słyszeć, znaleźć inny 
lokal w tak krótkim czasie 
było niemożliwe. — Pomysł, 
by paść do nóg Rafałowi i u- 
prosić go — Danuta odradzi
ła. Za tydzień, dwa, gdy o- 
chłońie, może by się udało, 
ale teraz na świeżo — nie! 
— Więc może uprzywilejo
wanego Jana błagać, by 
wziął imprezę na swoje su
mienie?

— Jana nie ma. Pojechał 
w teren na parę dni i wróci 
właśnie pojutrze...

— Ha, trudno —zawyroko
wała Genowefa. — Nie ma

wyjścia, tylko ty, Danuta, 
zabieraj się gdzieś z Rafa
łem pojutrze na cały wie
czór, a ja urządzę w waszej 
nieobecności zebranie i o- 
dium niech spada na mnie. 
Boję się Rafała, ale przecież 
głowy mi nie urwie...

— Poproszę Józiów, żeby 
w piątek urządzili bridża i 
zaprosili nas oboje. Rafał, 
nie wytrzyma, poleci.

Na tym stanęło.
Aliści, gdy w ów piątek, 24 

października, Weronika przy
była z rana na Kruczą przy
nosząc świece na wieczór, 
Danuta powitała ją blada i 
złamana:

— Rafałek chory! — jęk
nęła. — Ma atak ischiasu, 
nie może się ruszyć z łóżka. 
Nigdzie dziś nie wyjdzie. Co 
począć?

— Diabeł ogon podstawił! 
— sarknęła wchodząca. Nic 
nie poczniemy. Drzwi wszy
stkie pozamykasz, puścisz 
Rafałowi gramofon...

— Nie mamy gramofonu...
— Ja zaraz przyniosę... I 

kilka płyt nie bardzo zdar
tych... Więc ty będziesz gra
ła, a my z Genowefą zaczai
my się u wejścia i wpuścimy 
każdego, nim zdąży zadzwo
nić... Każemy im iść na pal
cach...

— Może Jan W międzycza
sie nadejdzie i powie, że to 
do niego.?

— O, właśnie, może Jan... 
Nie bój się, wszystko będzie 
dobrze...

—■ Dużo ich przyjdzie?
— Osiemnastu mniej wię

cej... Nie marszcz się. I tak 
połowa przynajmniej będzie 
miała mandaty od paru or- 
ganizacyj, żeby nie robić tłu
mu. Ale zostaną bardzo krót
ko i Komendant dał osłonę. 
Geniek w szkopskim mun
durze będzie udawał zalane
go Niemca z tej strony a 
«tasiek z rikszą ma niby cze
kać na kogoś od Nowogrodz
kiej. Jakby tylko co zauwa
żyli, dadzą znać...

— Danuta! Danuta! Kto 
to dzwonił? Zamknij ten 
przeklęty gramofon! Znieść 
podobnego wycia nie mogę!

—Już zamykam. Myślałam, 
że chętnie posłuchasz... Za
śnij teraz Rafałku, to ci do
brze zrobi...

— Kto dzwonił, pytam?
— Do Jana przyszło dwóch 

panów...
— Jan wrócił? Skoro tyl

ko ich odprawi, poproś żeby 
do mnie zaszedł... Chętnie z 
nim pogadam...

— Jana jeszcze nie ma...
— Co u licha? ZamaWia 

sobie ludzi i sam nie przy
jeżdża? A oni myślą tu cze
kać? Odpraw ich zaraz!

— Odprawię natychmiast. 
Zaśnij.

— Danuta! Danuta! Zda
je mi się, że znów ktoś wcho
dzi!

— To ja, trzepałam dywa
nik na schodach.

— Wybrałaś sobie porę na 
trzepanie! Chwili ciszy w 
tym domu mieć nie można...

— Może napiłbyś się her
baty?

— Tego okropnego ,klaru‘?
— No, tak, innej nie 

mam...
— Nie nazywaj świństwa 

herbatą... A teraz, co to zno
wu?! Idź zobacz!

— To ci panowie do Jana, 
których odprawiłam, przy
szli znowu...

— Do stu diabłów! A Jana 
wciąż nie ma?

— Nie ma.
— Jutro zapowiem mu, że

by się wynosił... Poczekalnię 
sobie robi z mojego mieszka
nia... Idiota!

— Danuta! Danuta! Ktoś 
stuka!

— Biedny po prośbie...
— Wprowadzasz do miesz

kania, zamiast mu podać 
przez łańcuch?! Złodzieja 
wpuścisz, bandytę, szpiega. 
Doczekasz się!...

— Rafałku, nie bądź taki 
nerwowy... Czy naprawdę nie 
chcesz już posłuchać gramo
fonu?... Tu są jeszcze ładne 
płyty...

— Wyrzucę je przez okno 
razem z gramofonem! Kto 
przyniósł tę cholerę?...

— Weronika... Myślała, że 
ci zrobi przyjemność... Ale 
naturalnie, jeżeli nie chcesz, 
nie puszczę... Najlepiej, byś 
zasnął... Okryję cię ciepło, 
drzwi pozamykam... A Jana 
przyślę skoro tylko przyjdzie.

W tymże samym czasie go
rąco oczekiwany Jan, zbie
gał szybko po schodach i nie 
oparł się aż w Alejach. Przed 
chwilą, gdy szedł do Rafa
łów, minęło go w bramie 
dwóch ludzi o Wyglądzie po
dejrzanym. Rosłe chłopy z 
wyrazem twarzy fałszywie 
beztroskim, z rękami w kie
szeniach. Wprawne oko nie 
mogło się mylić. Albo kon
spiratorzy, albo szpicle... Ale 
bywających w tym domu 
konspiratorów Jan znał z 
widzenia, tych zaś twarze 
były obce. Dla pewności po
szedł za nimi obojętnym 
krokiem. Oni stanęli na 
pierwszym, on minął ich nie 
patrząc i podążył wyżej, ni
by do stołówki niemieckiej 
Z góry spojrzał uważnie. Za
dzwonili do Rafałów, weszli. 
Czekał chwilę. Nic. Cisza. 
Już zamierzał zejść i zadzwo- • 
nić z kolei, gdy na dole poja
wiły się nowe postacie, rów
nie niejasne jak pierwsze. 
Chłopy niby dęby, kołnierze 
podniesione, teczki pod pa
chą, ręce w kieszeniach... 
Nie dobrze... Rzucili okiem 
przelotnie na listę lokatorów 
i pomknęli żwawo na pierw
sze piętro. Jan wstrzymał 
dech. Ujrzał, że nim zastu
kali, drzwi otworzyły się sa
me. Wpuścili ich poprzedni... 
Biedni Rafałowie! Biedni... 
Ach, oto na schodach znów 
jeden, a potem dwóch... 
Wszyscy na pierwsze... istna 
obława... Wyczekawszy chwi
lę, gdy w bramie nikogo nie 
było, Jan zbiegł pędem na 
dół, wypadł na ulicę... Ro
zejrzał się: pusta, tylko pija
ny żołnierz niemiecki wy
śpiewywał na całe gardło 
przed knajpą. Udało się 
zbiec szczęśliwie, udało...Bie
dni Rafałowie!...

Wszyscy, którzy obiecali, 
przyszli. W pokoju Szkopa 
ścisk, tłok. Okna najstaran
niej zasłonięte. Kiepskie o- 
kupacyjne świece pryskają, 
trzeba je co moment objaś
niać, niby zeszłowieczne ło- 
jówki. Zebrani mężczyźni 
przyglądają się sobie nieuf
nie. Inicjatorki zebrania 
referują o co chodzi. Jest 
ich trzy. Tercjarka, sodali- 
ska, zakonnica. Jedna mówi, 
dwie modlą się w duchu, by 
anioł pojednania wziął u- 
dział w naradach i nakłonił 
umysły ku zgodzie. Referu
jąca opowiada o Skaryszew
skim parku, gdzie zdołano 
■wielu ludziom pomóc, o tym, 
jak jedna z obecnych posze
dłszy pod wskazanym adre
sem, znalazła w mieszkaniu 
dziecko omdlałe z głodu. 
Gdyby pomoc spóźniła się
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l O  R O C Z N I C A NA MARGINESIEPOLACY W ..BATTLE OF
W pobliżu lotniska Nort- 

holt, na skrzyżowaniu dróg, 
stoi pomnik poległych lot
ników polskich. Na pomniku 
figurują nazwy wszystkich 
eskadr lotniczych polskich, 
które wzięły udział w drugiej 
wojnie światowej w walce o 
wolność świata. Na cokole 
wokół umieszczono nazwi
ska tych, którzy ongiś w 
przekonaniu najgłębszym, że 
wolność świata jest niepo
dzielna — oddali swe młodę 
życie w ofierze. Patrząc na 
pomnik i na długie szeregi 
nazwisk poległych, nie spo
sób oprzeć się wrażeniu, że 
jest to dumny rachunek 
krwi, wystawiony przez Pol
skę światu, rachunek, który 
ciągle jeszcze czeka na spła
cenie.

Dziś, gdy 10 lat mija od 
sławnej ,Battle of Britain', 
która wraz z historią Anglii 
przejdzie do historii świata, 
przypomnieć należy, że wśród 
tych .nielicznych', którym — 
wedle słów Churchilla — 
,tak wielu zawdzięcza tak 
dużo', byli również polscy 
lotnicy. W chwili, gdy Chur
chill wypowiadał te history
czne słowa, piloci polscy od
nieśli już swe pierwsze zwy
cięstwa w powietrzu.

W lipcu 1940 w eskadrach 
angielskich walczyło już 80 
pilotów polskich a nadto w 
tym czasie formowały się 2 
polskie eskadry: 302 i 303. W 
pierwszym krótkim okresie 
od 8 sierpnia do 18 sierpnia 
1940 piloci polscy zestrzelili 
4 proc. samolotów niemiec
kich z pośród ogólnej liczby, 
zestrzelonych przez RAF, już 
jednak w okresie od 19 sier
pnia do 7 września 1940, gdy 
do akcji Weszły obie polskie 
eskadry, procent ten pod
niósł się do 6 proc. W dniu 
15 września eskadra polska 
302, napotkawszy w powie
trzu na przeważające siły 
niemieckie, zestrzeliła 8 sa
molotów nieprzyjacielskich, 
a w trzy dni później rozgro
miła dużą formację bom
bowców niemieckich, le
cących w kierunku Londy

nu, przy czym zestrzelono 5 
samolotów.

W tym samym okresie es
kadra 303 w ciężkiej Walce 
powietrznej strąciła 13 sa
molotów Luftwaffe. Ogółem 
lotnicy polscy w czasie ,Bat- 
tle of Britain' zestrzelili 78 
samolotów niemieckich oraz 
prawdopodobnie 6 dalszych 
a nadto 28 uszkodzili.

Największe nasilenie i 
przewaga LuftWaffe zostały 
złamane. W tym dziele, któ-

BRITAIN"
re było pierwszym brzaskiem 
końcowego zwycięstwa Na
rodów Zjednoczonych, u- 
dział Polski był szczególnie 
wysoki.

Z okazji pamiętnej rocz
nicy wydała Samopomoc 
Lotnicza .Battle of Britain 
Review' z ilustracją tytuło
wą F. Topolskiego. Przegląd 
ma na celu przypomnienie 
wkładu polskiego w wyczy
nie, z którego Wielka Bryta
nia jest słusznie tak dumna.

K O M I T E T
DLA SPRAW OŚWIATY POLAKÓW W W. BRYTANII
zawiadamia, że w grudniu 1950 r. rozpoczyna się 

nowy rok szkolny w
POLSKIEJ SZKOLE ROLNICZEJ W GLASGOWIE

O przyjęcie do Szkoły mogą ubiegać się kandy
daci w wieku od 16 do 23 lat, a byli członkowie 
Polskich Sił Zbrojnych lub PKPR w wieku do lat 30, 
zdolni do pracy fizycznej w gospodarstwie rolnym.

Kandydaci będą poddani egzaminowi sprawdza
jącemu z języka polskiego, matematyki i wiadomości 
przyrodniczych w  zakresie programu 6 klas Szkoły 
Powszechnej. Znajomość języka angielskiego będzie 
brana pod uwagę przy kwalifikowaniu kandydatów.

Przyjęci do Szkoły uczniowie, nie posiadający 
własnych środków utrzymania, będą mogli ubiegać 
się o stypendia w Komitecie dla Spraw Oświaty 
Polaków w Wielkiej Brytanii.

Podania o przyjęcie do Szkoły, wraz z załączo
nym własnoręcznie napisanym życiorysem, oraz 
zaświadczeniem lekarskim, należy przesyłać do 
Wydziału Szkół średnich Komitetu dla Spraw 
Oświaty Polaków w Wielkiej Brytanii, 72. Cadogan 
Square, London, S. W. 1, w terminie do dnia 25 paź
dziernika 1950 roku.

O terminie egzaminów kandydaci będą powia
domieni pisemnie. .

W każdym domu polskim

K A T E C H IZ M  P O D S T A W O W Y
Z a m a w i a ć
w KAT0L. OŚRODKU WYDAWNICZYM „V  E R I T A S ”

„KLINERKA” LONDYŃSKA 
W DRODZE DO MOSKWY

Mrs. Rosę Wasmers ma lat 
42, urodziła się w Walii, od 
ósmego roku życia mieszka 
w Londynie wciąż na tej sa
mej Ward Street, S. E. i od 
wielu już lat jej zajęciem 
jest sprzątanie i szorowanie 
podłóg w Ministerstwie Pra
cy. Pani Wasmers nigdy w 
życiu nie była za granicą, 
ani nawet nie wydalała się 
po za Londyn, nie latała 
nigdy samolotem, ’ ani też 
nigdy nie oglądała samolotu 
z bliska. Poza szorowaniem 
podłóg pani w. zajmuje się 
przemawianiem na zebra
niach publicznych w sprawie 
pokoju i równouprawnienia 
kobiet. — Taką charaktery
stykę londyńskiej reprezen
tantki, udającej się samolo
tem w trzytygodniową pod
róż do Sowietów, zamieszcza 
prasa angielska.

Sama zaś reprezentantka 
— jedna z 14 Brytyjek zapro
szonych przez Sowiecki An
tyfaszystowski Komitet Ko
biecy — powiada, że jest so- 
cjalistką, nie robi w polityce 
i głównie interesują ją ro
syjskie „klinerki", do któ
rych chce przemówić „języ
kiem wiadra i szczotki, nie 
zaś sierpa i młota"! Poza 
tym chce się dowiedzieć, jak 
ludzie w Rosji są ubrani, kar
mieni. wychowani, kształ
ceni i o ile wzrosły tam uczu
cia religijne'. — .Kiedy wró
cę stamtąd opowiem wszy
stkim co widziałam dobrego, 
czy złego'.
Wreszcie dodaje skromnie:
— Wielu sądzi, iż wysłanie 

do Rosji tak ciężko pracują
cej kobiety, jak ja, ma wię
kszy sens, niż, powiedzmy, 
wysłanie pana Churchilla.

Sądzimy, że przemówienie 
językiem wiadra i szczotki 
bardzo by się w Moskwie 
przydało, nie wiemy tylko, 
czy reprezentantka londyń
ska będzie w tym języku 
zrozumiana. Co zaś do ob
serwacji na temat .karmie
nia, ubrania i wychowania' 
to, jeśli pozwolą jej zwiedzić

prawdziwy obóz .wychowaw
czy' na Solówkach, lub na 
Kołymie — powrót może is
totnie przynieść więcej po
żytku, niż podróż, powiedz
my, Churchilla

Obawiamy się jetmak, iż 
gospodarze potraktują pa
nią Wasmer z taką samą 
kurtuazją, jak, powiedzmy, 
Churchilla i poprzestaną na 
pokazaniu jej jakiegoś popi
sowego klubu robotniczego, 
parady ludowej i baletu. — 
W tym zawrą się wyczerpu
jące odpowiedzi na dręczące 
.klinerkę' pytania.

Zobaczymy, co będzie na 
ten temat opowiadać.

• n.
ZAGROŻENIE 

„DAILY WORKERA"
Komunistyczne pismo lon

dyńskie Daily Worker ma 
poważne kłopoty. W Man
chester robotnicy transpor
towi odmówili przewożenia 
tego pisma. Za nimi poszli 
ich koledzy w niektórych in
nych miejscowościach. Se
kretarz Związku Transpor
towców odmówił interwencji 
w tej sprawie.

ROSYJSKI JĘZYK 
WYCHODZI Z MODY

Na politechnice Regent 
Street, gdzie tak wielu Pola
ków uczyło się angielskiego w 
czasie wojny, rozpoczął się 
rok szkolny. W zeszły ponie
działek 5000 kandydatów 
zgłosiło się do zapisu, tworząc 
tłok na ulicy. Zapisy wyka
zały podwójny wzrost na ję
zyk włoski i spadek o połowę 
na rosyjski — w porównaniu 
i  rokiem ubiegłym.

CZY ZDROŻEJĄ UBRANIA?
W zeszłym tygodniu otwar

to sezonową giełdę na wełnę 
z Dominiów. Od pierwszej 
chwili ofiarowywano ceny 
wyższe o połowę od cen zesz
łorocznych. Skutkiem tego 
wielu nabywców wycofało 
się.

jeszcze o dobę, maleństwo 
byłoby umarło. O tym, jak 
te wypadki podsunęły im 
myśl stworzenia szerokiej 
akcji ratowniczej, apolity
cznej, ponadpartyjnej, nie 
mającej innego celu niż ra
towanie człowieka. Ich zda
niem ważniejszą rzeczą jest 
ocalenie jednego Polaka niż 
zabicie nawet kilkunastu 
Niemców...

Opowiada o wszystkiej nie
doli towarzyszącej nieu
chronnie wielkim wyczynom 
świata podziemnego.O rodzi
nach rozstrzelanych i rodzi
nach uwięzionych, ginących 
z nędzy, a nie mogących ko
rzystać z pomocy Rady Opie
kuńczej lub Czerwonego 
Krzyża, gdyż są nie meldo
wane, ukrywają się i dotrzeć 
do nich można jedynie dro
gą podziemną... One, sodalis- 
ki, tercjarki, nie nadają się 
do bojowej akcji konspira
cyjnej, natomiast pragną 
gorąco poświęcić się ratowa
niu ludzi. Każdego człowie
ka, kim by nie był..'. By to 
wykonać, muszą wiedzieć, 
gdzie są potrzebne. Wiedzieć 
szybko, bo pomoc bywa sku
teczna tylko, jeśli jest bez
zwłoczna...

— Zaufajcie nam — prosi 
— Uważajcie nas wszyscy za 
swoje. Otwórzcie nam wstęp 
do waszych dołów... Powia
damiajcie nas o każdym a- 
resztowaniu, o tych, co mu
sieli zniknąć, zostawiając ro
dzinę boskiej opiece, o ran-

nych, o zbiegłych z transpo
rtów...

— Geniek, jadłeś co?
— Nie zdążyłem, ale prosto 

stąd walę do domu. Myślę, 
że gospodyni zostawiła dla 
mnie zupy...

— Przyniosę ci bułkę z ba
ru...

— Oszalałeś?! Szkopski 
żołnierz jestem. Niemiec nie 
bywa głodny i nigdy nie je 
na ulicy...

— Czy oni będą jeszcze 
długo radzić?

— Miało być krótko, a już 
półtorej godziny... Ze dwa
dzieścia ludzi tam siedzi... 
Same asy... Jakby ich na
kryli... Rany boskie! Każda 
chwila darowana... Szaleń
stwo czyste... I policyjna 
nadchodzi...

Szaleństwo istotnie. Wszy
scy o tym wiedzą, a mimo to 
sprawa nie posuwa się ani o 
krok. Nastrój przymusu, o- 
czekiwania trwa. Zasadni
czo wszyscy przyznają słusz
ność przemawiającym kobie
tom, lecz nikt nie chce wyr
wać się pierwszy, żeby, je
śli inni nie zawtórują, nie 
powiedziano, że taka to or
ganizacja, nie może sobie sa
ma dać rady i chce z pomocy 
pobożnych paniuś korzystać. 
Więc milczą chmurni. Czas 
mija.

Aż podnosi się robotnik z 
Unii:

—Jestem prosty człowiek

— powiada — nie wiem, co 
panowie sobie myślą, ale 
mnie się widzi, że sam Pan 
Bóg natchnął te panie. Ja 
mam żonę chorowitą i pię
cioro drobiazgu i nieraz my
ślę, co z nimi będzie, kiedy 
mnie złapią, (bo przecież 
każdego z nas przyłapią w 
końcu). A teraz już będę 
spokojny i dla pewności od- 
razu Siostrze dam adres...

I jak gdyby te słowa prze
łamały urok, atmosfera się 
odpręża. Powstają: drugi, 
trzeci, czwarty, nakoniec 
wszyscy. Na karteluszkach 
lub szeptem podają inicja
torkom swoje kontakty, ha
sła, skrzynki pocztowe. Od- 
razu okazuje się, że każdy 
zespół posiada mnóstwo wy
padków potrzebujących po
mocy. Tam ojca zaareszto
wano, dzieci bez opieki, ów
dzie staruszka sparaliżowa
na sama w mieszkaniu, bo 
córkę zabrano. Trzech ran
nych leży w piwnicy. Raz na 
dwa dni dobiega do nich le
karz, raz na dzień koledzy 
przynoszą jedzenie, pozatem 
nikt nie odwiedzi... Temu 
na Majdanek możnaby po
syłać paczki, ale nie ma kto 
tym się zająć...

Zwierzają te sprawy z peł
nym zaufaniem, bo i to jest 
przyrodzoną polską cechą, że 
gdy promień łaski przełamie 
zaciętość pychy, serca współ
zawodniczą w szlachetnej o- 
fiarności równie jak przed
tem w niechęci, świece za
pomniano objaśnić, więc w

pokoju Szkopa mroczno, ale 
w tym cieniu dokonyWuje się 
wielka rzecz: ukonstytuowa
nie „Wydziału Ochrony'Czło- 
wieka", który w przeciągu 
najbliższych paru lat ocali 
życie bardzo wielu ludziom 
i zostawi błogosławione 
wspomnienie ‘w  wielu rodzi
nach. .

— Będziecie napewno o- 
piekować się jednako wszy
stkimi? — dopytuje się je
szcze sceptyk, lewicowiec.

Twarz zakonnicy ciemnie
je.

— Będziemy jednako rato
wać każdego potrzebującego 
pomocy, nawet Niemca, gdy
by się taki znalazł...

— No, no, bez przesady — 
ostrzega sceptyk uspokojo
ny.

Pożyteczne dzieło szczęśli
wie utwierdzone. Pozostaje 
tylko rozejść się pomyślnie. 
Stasiek, udający, że drzemie, 
na swojej rikszy, zapewnia, 
że na Nowogrodzkiej wszyst
ko w porządku. To samo 
stwierdza Geniek zachrypły 
od śpiewu.

Goście są wyprowadzani co 
kilka minut, na zmianę: to 
jedną, to drugą bramą. Do
zorca (swój człowiek), zam
knął się w stróżówce i udaje, 
że nie Widzi nic. Na górze 
kobiety wietrzą pokój, usu
wają ogarki świec, odnoszą 
krzesła i dziękują Bogu...

— Danuta! Danuta! Kto 
tam łazi?!

— Genowefa, Weronika i 
Siostra Maria przyszły do 
mnie...

— Tupią, jak stado koni. 
Przysiągłbym, że dom jest 
pełen ludzi...

— Musisz mieć gorączkę, 
biedactwo...

—.Ktoś telefonował przed 
chwilą?

— Jan pytał o ciebie. Po
wiedziałam, że jesteś chory.

— «Czemu nie dodałaś, że 
może przyjść? „Chory", po
myśli, żem zaaresztowany... .

— Chciałam powiedzieć, 
ale nim zdążyłam, odłożył 
słuchawkę...

— Należało zacząć od tego, 
że wszystko dobrze. Do licha 
z babami! Znam Jana. Nie 
zaśnie z niepokoju przez całą 
noc.

Nazajutrz, 25 października, 
Jan telefonuje do biura:

— To ty, Rafał? Chwała 
Bogu! Obawiałem się o cie
bie, bo twoja żona mówiła, 
że jesteś chory...

— Byłem chory wczoraj ale 
już jestem zdrów!

— Miałeś podobno gości? 
(głos Jana drży w słuchaw
ce).

— Byli owszem i dosyć na
trętni. Pytali o ciebie, czeka
li... Hallo, Janek! Hallo!...

Rafał długi czas nie poj
mie, dlaczego Jan nie tylko 
rzucił słuchawkę, lecz wyje
chał z powrotem na wieś, nie 
zobaczywszy się z nikim.

Z. K.
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Działalność Polskiej 
Akcji Katolickiej 

w Halifax
Oddział Polskiej Akcji Ka

tolickiej w Halifax wykazuje 
szczególną aktywność i mo
że pochlubić się szeregiem 
akcyj i wyników pozytyw
nych na przestrzeni ostat
niego roku. Dzięki zbioro
wemu wysiłkowi i zrozumie
niu celów, którymi są apo
stolstwo świeckie i zachowa
nie tradycji Narodu Pols
kiego — Oddział rozrósł się 
liczebnie i poszerzył zakres 
swej działalności. W dniu 
15. 8. 1950 Oddział liczył 383 
członków, posiada własną 
bibliotekę, liczącą 1285 to
mów oraz posiada własny 
chór pod kierownictwem 
prof. Fadanelli. Chór bierze 
udział w polskich nabożeń
stwach i akademiach.

Opieką swoją obja.ł Od
dział dzieci i chorych w szpi
talach. Dzięki otrzymanym 
paczkom CARE, obdarowano 
dzieci kilkakrotnie a miano
wicie we wrześniu ub. r. i na 
uroczystości św. Mikołaja a 
wreszcie w dniu 3 czerwca 
br. Specjalna sekcja odwie
dzania chorych przejęła tro
skę nad Polakami, przeby
wającymi w szpitalach i sa
natorium przeciwgruźliczym 
w Shelf.

W ub. roku Oddział urzą
dził wystawę, ilustrującą je
go działalność, akcję Sodali- 
cji Mariańskiej oraz stoisko 
prasy i wydawnictw katolic
kich. Wśród szeregu imprez 
i uroczystości wspomnieć 
należy wycieczkę do cudow
nego miejsca w Walsingham, 
poświęcenie obrazu, ufundo
wanego dla kościoła St. Ma
ry w Halifax, akademię w 
dniu święta Niepokalanego 
Poczęcia N. M. P. zaś z im
prez świeckich udział przed- 
stwiciela Oddziału i jego 
przemówienie na międzyna
rodowym zebraniu protesta
cyjnym przeciwko prześlado
waniom religijnym w kra
jach poza żelazną kurtyną, 
recytal fortepianowy, poświę
cony Chopinowi z udziałem 
prof. Kruszyńskiego oraz 15 
zabaw tanecznych, które cie
szyły się dużym powodze
niem. Dochód uzyskany z 
imprez umożliwił Oddziało
wi udzielenie szeregu bez
zwrotnych zapomóg ciężko 
chorym a nadto udzielenie 
pożyczek w wypadkach, za
sługujących na uwzględnie
nie.

Na czele nowo-obranego 
Zarządu stanął p. prez. S. 
Maliczak.

Wyniki osiągnięte przez 
Oddział Akcji Katolickiej w 
Halifax są przekonywują
cym dowodem, iż przy zgod
nym i szczerym wysiłku 'wie
le można osiągnąć.

Walne ZebranieR a d y  S t o w a r z y s z e ń  P o l s k i c h  w E d y n b u r y u

Apteka na Earl's Court 
Mgr. T. Chromińskiego, 

S. A.
Charles A. Mair, 

Ltd.
255, Old Brompton Road, 

LONDON, S. W. 5. 
Telefon: FLAxman 9131
Otwarta od 8.30 do 10 
wiecz. w niedzielę od 11.13 
RECEPTY Z POLSKI 

Streptomycyna
10 g r .---------- £  2.12.0

P. A. S.
500 tabletek £  2. 0.0 

P. A. S. 250 gr. £  2. 2.6 
Vanilia Busha

l  l b . ----------- £  1. 5.0
Wszelkie leki i materiały 

dentystyczne
Wysyłamy do Polski i 

innych krajów

W Domu Kombatanta w 
Edynburgu odbyło się nieda
wno Walne Zebranie Rady 
Stowarzyszeń Polskich przy 
bardzo licznym udziale dele
gatów miejscowych organi- 
zacyj. Obradom przewodni
czył płk. W. Czoch.

Rada Stowarzyszeń ma 
już za sobą poważny paro
letni dorobek i spełnia na 
terenie Edynburga doniosłą 
rolę, koordynując prace po
szczególnych organizacji 
społecznych i zawodowych 
oraz' reprezentując miejsco
we społeczeństwo polskie na- 
zewnątrz.

Po wysłuchaniu sprawo
zdań ustępujących władz ze
brani Delegaci uchwalili 
przez aklamację absoluto
rium dla wydziału wykonaw
czego wraz z serdecznym po
dziękowaniem za jego wy
datną pracę.

Ze sprawozdania prezesa 
dr śliżyńskiego wynika, że 
W skład Rady — po przyję
ciu ostatnio Towarzystwa U- 
niwer. Robotn., Klubu Spor
towego ,Polonia', Koła Stu
diów Wojskowych i Koła 
Związku Inwalidów Wojen
nych — wchodzi 21 stowa
rzyszeń.

Jednym z najpoważniej
szych osiągnięć tutejszej 
Polonii to opieka nad mło
dzieżą naszą i troską o u- 
chronienie jej przed wyna
rodowieniem. Jest to dużą 
zasługą Pol. Kom. Oświato

wego i miejscowego Koła 
Zrzeszenia Nauczycielstwa 
Polskiego.

Olbrzymią i bardzo poży
teczną rolę spełniała Polska 
Agencja Prasowa, prowa
dzona przez p. red. S. Polań
skiego, niestety brak fundu
szów powoduje, że placówka 
ta zostaje zlikwidowana z 
wielką szkodą dla propagan
dy sprawy polskiej w prasie 
brytyjskiej

Rok ubiegły był rokiem 
poważnych strat w stanie 
posiadania społecznego na 
terenie Edynburga: zlikwi
dowane zostały trzy domy— 
Dom Studencki, Dom Tow. 
Pomocy Polakom i Dom Har
cerza. Wysiłki Rady dla u- 
ratowania ich pozostały bez
skuteczne.

Ważną rolę w życiu miej
scowego społeczeństwa speł
niał redagowany przez p. 
Polańskiego Biuletyn In 
formacyjny to tejś w dysku
sji dano wyraz konieczności 
utrzymania tego wydawni
ctwa.

W toku debaty podkreślo
no m. in. wielki wzrost zain
teresowania polskością tut. 
życia społecznego. Apelowa
no jednocześnie gorąco, aby 
zapomnieć o przekonaniach 
politycznych i na terenie 
pracy w poszczególnych or
ganizacjach stosować kryte
ria jedynie społeczne,

Wszystko wskazuje na to, 
że apel ten nie pozostanie

bez echa. Dowodem tego by
ły m. in. huczne oklaski ja 
kimi przyjęto końcowe sło
wa sprawozdania prezesa 
doc. dr Śliżyńskiego.

.Nasze sprawy nie są 
czymś, co nas różni katego
rycznie i na zawsze i dlatego 
jestem przekonany, że w 
chwilach naprawdę tragi
cznej ważności wszystkie te 
różnice znikną i staniemy 
jak jeden mąż do roboty. 
Niebezpieczeństwo kryje się 
w tern, że te chwile tragicz
nej ważności mogą nadejść 
niepostrzeżenie i zastać nas 
w rozbiciu. Dlatego też nie 
przeciągajmy struny naszej 
swarliwości i starajmy się 
zawsze pamiętać o tym, że 
te pewne nasze różnice to 
są jednak drobiazgi wobec 
celu, dla którego tutaj po
zostaliśmy“.

Prezesem Rady wybrano 
na nową kadencję doc. dr 
Śliżyńskiego. Nowoobrany 
Zarząd ukonstytuował się 
jak następuje:

Wiceprezes —mec. T. Bay- 
kowski, sekretarz — mgr. 
Kortas, skarbnik—płk. Zna- 
mirowski, członek Zarządu 
mjr. Turek. Komisję Rewi
zyjną powołano w składzie: 
pp. Kacperski, Raczkowski i 
Wyczółkowski.
Na zakończenie obrad przy

jęto cały szereg wniosków i 
rezolucji, dotyczących pro
gramu i prac Rady na nową 
kadencję.

Po rozwiązaniu hosfelu 
górniczego w Comrie

Szanowny Panie Redakto
rze!

W związku z rowiąza- 
niem naszego hostelu w Com
rie prosimy o umieszczenie 
poniższego listu w „Gazecie 
Niedzielnej“, za co z góry 
dziękujemy staropolskim — 
Bóg zapłać. —

Do Czigodnych Księży:
Ks. Rektora L. Bombasa 
i Ks. M. Fellicha

w Edynburgu.
My Polacy — górnicy z 

Comrie Miners' Hostel, Fife, 
prosimy o przyjęcie najser
deczniejszych podziękowań 
za opiekę Akcji Katolickiej, 
jakiej doznaliśmy przebywtu- 
jąc na terenie działania 
Czcigodnych Księży.

Aby rzucić znikome świat
ło na ofiarność i na ciężką 
duszpasterską pracę, prag
niemy przypomnieć kilka 
faktów.

Większość z nas, to Polacy 
przybyli do Wielkiej Brytanii 
z Niemiec w ramach EVW.

Początkowo w Szkocji czu
liśmy się osamotnieni, gdyż 
żadna organizacja polska 
nie zajęła się nami. Samot
ności tej położyłeś kres Ty, 
Czcigodny Księże Rektorze. 
Ty pierwszy dotarłeś do nas 
w północnej Szkocji i obda
rzyłeś nas opieką duszpas
terską i ojcowską.

Opieka ta kosztowała du
żo wysiłku i pracy. To też 
nikt z nas nie zapomni tego 
wysiłku i poświęcenia dla lu
dzi, którzy nadal są wyrzu
ceni poza nawias życia, przez 
świat zakłamania i fałszu.

Nie zapomnimy 'warunków 
w jakich dojeżdżałeś Księże 
Rektorze, do Townhill Ho

stel, a następnie do Comrie 
Hostel. Nie zwracałeś uwagi 
na pogodę, ani na mile, ja
kie dzieliły nas. Nie zwraca
łeś uwagi na częste przesia
danie w autobusach, dżwiga-

KsiążUi katol ickie  

z K r a j u

Ks. Eugeniusz Dąbrowski
Doktor teologii i doktor 

nauk biblijnych
P R O L E G O M E N A  

00 NOWEGO 1 ESIAMENTU
Syntetyczne opracowanie 

wiadomości podstawowych o 
Nowym Testamencie jako 
całości oraz o poszczegól
nych jego księgach, uwzględ
niające wszelkie zdobycze 

nowoczesnej biblistyki.
Str. 288. Cena 18/-

Ks. Eugeniusz Dąbrowski
E W A N G E L I E  

I CH  P O W S T A N I E  
I RODZAJ LITERACKI

Naukowe wprowadzenie do 
lektury Pisma św.

Str. 168. Cena 5/-

Dr Karol Wilk
ŚW. ANTONI Z PADWY

Jego życie, twórczość i chwa
ła pośmiertna. Jedno z wzo
rowych polskich dzieł hagio- 

graficznych.
Stron 172. Cena 6/6

jąc ciężką walizkę z kaplicz
ką połową.

Spowiadałeś nas i odpra
wiałeś Mszę św. w ciężkich 
hostelowych Warunkach. • 
Nie zapomniałeś o nas, Ko

chany Księże Rektorze, i w 
chwilach ciężkich, kiedy nie 
jeden z nas znajdował się w 
szpitalu a nawet w więzie
niu. I wtedy bywałeś pierw
szy z pociechą przy łożu bo
leści, czy w celi więziennej. 
Rozumieliśmy, Księże Rek

torze, że nie mogłeś być ró
wnocześnie we wszystkich 
hostelach rozrzuconych po 
całej Szkocji, to też z rado
ścią przyjęliśmy ks. dra M. 
Fellicha, który dzielił te sa
me trudy przez ostatnie 6 
miesięcy istnienia Hostelu 
Comrie.

Jeszcze raz prosimy Czci
godni Księża, o przyjęcie 
słów szczerego uznania i ser
decznego podziękowania za 
tyle ofiary i wysiłku z Wa
szej strony.

Polacy
z b. Comrie Miners Hostel

KRONIKA
SZKOCKA

KOMUNIKAT 
DUSZPASTERSTWA 

W EDYNBURGU
Duszpasterstwo rzym.-kat. 

w Edynburgu komunikuje, 
że październikowe nabożeń
stwa różańcowe odbywać 
się będą codziennie w Ko
ściele Polskim o godz. 19, 
prócz ostatniej niedzieli paź
dziernika tj. 29. 10. br. W 
dniu tym ze względu na a- 
kademię ku czci Chrystusa 
Króla nabożeństwo odbę
dzie się o godz. 18.

PRASA SZKOCKA 
O POBYCIE

KS. BISKUPA GAWLINY
Dziennik „Scottish Daily 

Mail“ zamieścił niedawno 
dłuższą notatkę o pobycie na 
terenie W. Brytanii Księdza 
Biskupa Gawliny. Notatka, 
utrzymana w przyjaznym 
tonie, podkreśla, że Ksiądz 
Biskup objeżdża obecnie cały 
świat, aby zobaczyć „co po
rabiają Polacy pozostający 
na wygnaniu poza swoim 
Krajem“.

Pismo przypomina jedno
cześnie, że w czasie ubiegłej 
wojny Ksiądz Biskup Gawli
na miał poruczone zadanie 
zorganizowania opieki dusz
pasterskiej tworzącej się w 
Rosji Armii Polskiej. Po kil
ku jednak miesiącach — jak 
podaje dziennik — Ksiądz 
Biskup Gawlina został wy
gnany z Rosji a Generał żu
ków miał się przy tern wyra
zić o Nim: „On to odrobił 20 
lat pracy, dokonanej przez 
kampanię bezbożniczą“.

„POLSKIE DZIECKO 
DlfA POLSKI“.

Kierownictwo Kursów Do
kształcających w* Przedmio
tach Ojczystych w Edynbur
gu podaje za naszym po
średnictwem do wiadomości 
zainteresowanych rodziców i 
opiekunów dzieci, że nowy 
rok szkolny na Kursach roz
pocznie się w drugiej poło
wie września.

Zapisy na kursy przyjmu
je: Kierownik Kursów mgr. 
St. Maj, 56, Palmerston Pla
ce, Tel. CENtral 1167 oraz 
kancelaria SPK p. H. Biger, 
11, Drummond Place, tel. 
31110.

Zapisy można zgłaszać li
stownie .ustnie lub telefoni
cznie podając nazwisko, 
imiona, datę i miejsce uro
dzenia oraz wyznanie kandy
datów jak również imiona 
rodziców lub opiekunów i ich 
aktualny adres.

NIECHAJ ŻADNEGO POL 
SKIEGO DZIECKA NIE ZA
BRAKNIE NA KURSACH! 
ZACHOWAJMY DZIECI 
POLSKIE DLA POLSKI!

KATOLICKU: P1SM J 
DOBRA KSIĄŻKA 

TO TWOI PRZYJACIELE
NA U C H O D Ź S T WI E

S T R E P T O M Y C Y N A
10 gramów — £ 2.12.0
20 gramów — £ 5. 3.0

Ceny wraz z przesyłką poleconą do Kraju 
(za express dopłata 6 d)

T A K Ż E  W S Z E L K I E

L E K A R S T W A
po cenach eksportowych (bez „Purchase Tax“)

FREGATA (Merchants), LI D.
11, Greek Street, London W. 1. Tel.: GER 2522
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„GAZETA LITERACKA“

Numer 2 „Gazety Litera
ckiej“, miesięcznego dodatku 
„Gazety Niedzielnej“ ze 
względu na wyjątkowe prze
ciążenie drukarni nie ukaże 
się w miesiącu wrześniu, na
tomiast numer wrześniowy, 
a więc nr. 2, dołączony bę
dzie do nru 41 „Gazety Nie
dzielnej“ z datą 8 paździer
nika br„

Numer 3. październikowy, 
wyjdzie Wraz z numerem 44 
„Gazety Niedzielnej“ z datą 
29 października br. W ten 
sposób w ciągu miesiąca 
października ukażą się dwa 
n-ry „Gazety Literackiej“.

Redakcja

NOWE FILMY

W I A D O M O Ś C I L O N D Y N U  teProgram Kongresu Stulecia Hierarchii

M R . 8 8 0
Wytwórnia: 20-th Century 
Fox. Scenariusz: Robert 
Riskin — na podstawie ar
tykułu St. Clair McKelwa- 
y‘a. Reżyseria: Edmund 
Goulding. Gwiazdy: Burt 
Lancaster, Dorothy McGui- 
re i Edmundi Gwenn. Opi
nia; Niezły film sensacyj
ny.
Scenariusz filmowy opra

cowany na podstawie arty
kułu dziennikarskiego a nie 
jakiejś sensacyjnej powieści 
— już to samo jest interesu
jące. Film jest czemś w ro
dzaju reportażu, który obra
zuje walkę tajnej policji no
wojorskiej z fałszerzami do
larów. A właściwie z jednym: 
8-80 to numer teczki z akta
mi nieuchwytnego fałszerza, 
którego policja nie może u- 
chwycić W ciągu dziesięciu 
lat.

Poznajemy go — to utra
pienie policji, jako człowieka 
najpoczciwszego w świecie. 
Jest to starzec, handlarz ru
pieciami, do którego lgną 
dzieci z całej dzielnicy. Ty
powy .niepotrzebny człowiek', 
do cna zagubiony w krainie 
naj przedziwniejszych czarów, 
jaką stanowią skomplikowa
ne instytucje życia zbioro
wego. Do tego stopnia nie 
chce obarczać swą skromną 
osobą żadnej z tych instytu
cji, że fałszuje pieniądze na 
swoje potrzeby, tudzież na 
łakocie dla gromady urwi
sów, którymi się opiekuje.

Zakłada Własny bank emi
syjny — chałupniczą wy 
twórnię papierów wartościo
wych, której całe urządze
nie stanowi mała maszynka 
drukarska, ginąca wśród ru
pieci, jakie zawalają jego 
nędzne mieszkanko. Gdy na 
rozprawie sądowej dowiadu
je się, że przez usta sędziego 
oskarża go sam rząd Stanów 
Zjednoczonych, jest bardziej 
przerażony tym faktem niż 
perspektywą więzienia. Bez 
większego zakłopotania o- 
świadcza, że fabrykował tyle 
dolarów miesięcznie, ile jako

Kongres ten jest najwięk
szą uroczystością katolicką 
urządzoną w Anglii od szere
gu stuleci. Udział w nim bie
rze 7 kardynałów. Oprócz 
Kardynała Legata, który 
przewodniczy Kongresowi w 
imieniu Ojca św., przybyli do 
Londynu Ich Eminencje 
Księża Kardynałowie: Ger
ber z Francji, Van Roey z 
Belgii, Spellman ze Stanów 
Zjednoczonych, Mc Guigan z 
Kanady, Frings i Von Prey
sing z Niemiec. Udział biorą 
wszyscy arcybiskupi i bisku
pi z W. Brytanii oraz arcy
biskupi i biskupi z Dominiów 
i Kolonii, z Belgii, Danii, 
Francji, Norwegii, Irlandii, 
Niemiec, Szwecji, i in.

UROCZYSTOŚCI
LITURGICZNE

Obejmują one codzienne 
uroczyste nabożeństwa dzięk
czynne odprawiane w kated
rze westminsterskiej i w ka
tedrze św. Jerzego (diec. 
Southwark) na płd. brzegu 
Tamizy. Msze św. pontyfikal- 
ne będą celebrowane w obec
ności kardynałów przez wy
bitnych przedstawicieli Epi
skopatu anglosaskiego. Ka
zania wygłoszą znani kazno-

dzieje. Każde z tych nabo
żeństw jest przeznaczone dla 
innej grupy, Więc: ducho
wieństwa, zakonów męskich 
i żeńskich, wiernych świec
kich i dzieci.

Punktem szczytowym bę
dzie msza św. pontyfikalna 
odprawiona W niedzielę l.X 
w katedrze westminsterskiej 
przez Legata Papieskiego z 
kazaniem Ks. Prał. Knoxa, 
Po południu, na zakończenie 
Kongresu, na stadionie 
Wembley. mieszczącym 70 
tysięcy osób, odbędzie się ol
brzymie zebranie katolickie. 
Na nim przed oczyma ze
branych przesunie się barw
ny korowód w strojach hi
storycznych, w którym w 
szeregu scen będą przedsta
wione epizody historii Ko
ścioła w Anglii. Po korowo
dzie o godz. 15,30. W obecno
ści wszystkich kardynałów i 
biskupów zostanie odprawio
na pontyfikalna msza św. 
połowa, zakończona błogo
sławieństwem Legata Papie
skiego.

W Y K Ł A D Y
W ramach Kongresu od

bywają się dwa cykle wykła
dów. W pierwszym z nich

pod ogólnym tytułem: „Ka
tolik w życiu publicznym“ —
poruszono tematy: Odrodze
nie literatury katolickiej, 
Prasa katolicka, Lekarz ka
tolik. Prawnik katolik.

W drugim pod tytułem: 
„Stulecie katolickiego postę
pu“ Wykłady na tematy: Wy
chowania, Duchowieństwo 
Seminaria duchowne, Lai
kat, Zagadnienia społeczne i 
polityczne.

WYSTAWA KATOLICKA
Wystawa pod tytułem Ka

tolicka Anglia, daje przegląd 
historyczny życia katolickie
go w Anglii a szczególnie w 
okresie od czasu odnowienia 
hierarchii w r. 1850.

Wystawa mieści się w Che- 
nil Galleries, Kings Road. 
Chelsea i będzie otwarta do 
5. X. od 10 rano do 10 w nocy. 
Wstęp 1/-.

Z okazji Kongresu katoli
cy świeccy podejmowali Epi- 

. skopat Anglii i Walii oraz 
przybyłych dostojników ko
ścielnych i świeckich uroczy
stym bankietem w Grosve- 
nor Hotel.

Wszystkie szczegóły Kon
gresu zawiera osobny prze
wodnik sprzedawany 
kościołach angielskich.

przyŚ w i ę t o  D y w i z j i  K r e s o w e j
W niedzielę 17 bm. 5-ta 

Kresowa Dywizja Piechoty 
obchodziła swe doroczne 
święto. O g. 10 rano w .Og
nisku Polskim' odbyło się 
zebranie na którym przema
wiał b. d-ca Dywizji gen. 
Nikodem Sulik.

Nawiązując do głośnej 
sprawy Tadeusza Wyrwy z 
Chicago, odmawiającego u- 
działu w walce pod obcym 
sztandarem, dopóki walka 
ta nie postawi sobie wyraź
nie celu oswobodzenia na
rodów ujarzmionych, mów
ca stwierdził, że w dzisiej
szych trudnych czasach na-

człowiek niezdolny do pracy 
— musiałby otrzymać z in
stytucji opieki społecznej. 
Zostaje skazany na symboli
cznego dolara kosztów sądo- 
wych.Film kończy się zabaw
ną sceną, gdy stary Miller 
(świetnie zresztą zagrany 
przez Edmunda Gwenna) 
płaci owego dolara: odrucho
wo sięga do kieszeni, gdzie 
ma ostatni sfałszowany ban
knot i dopiero po namyśle 
decyduje się zapłacić praw
dziwym dolarem, zarobionym 
W sposób .uczciwy na swoim 
handlu. K. S.

kazem chwili jest dyscypli
na i lojalność, które jedynie 
mogą doprowadzić do tego, 
że gdy nadejdzie właściwa 
pora, Polacy staną znów do 
walki, ale pod własnymi 
sztandarami w kadrach Ar
mii Polskiej, zorganizowa
nej na podstawie wyraźnych 
umów politycznych i gwa-

NYLOHYOAUOE li ¡0‘; 1^1^24/.
Szczegółowe cenniki na paczki do Polski 

i Rosji odwrotnie
HASKOBA LTD.
29, Redcliffe Sq., LONDON S. W. 10.

ZEBRANIE LONDYŃSKIE
GO ODDZIAŁU „VERITAS"

Pierwsze powakacyjne ze
branie Oddziału Studenckie
go „Veritas" odbędzie się 8 
października br. w Hospi
cjum, — 21, Earls Court Sq.. 
S. W. 5. Wspólna Msza św. o 
godz. 9.30. W programie ze
brania są przewidziane spra
wozdania ze zjazdów i Kon
gresu Pax Romana. Wszyscy 
zainteresowani goście mile 
widziani.

NOWY OBRAZ
REMBRANDTA

National Gallery w Lon
dynie Wypożyczyła z galerii 
księcia Brunświckiego jedno 
z największych arcydzieł 
Rembrandta: Grupę rodzin
ną, (rodzice z trojgiem dzie
ci). Obraz ten przyciąga 
liczną publiczność i wysta
wiony będzie aż do 15 paź
dziernika. Poprzednio go
ścił go Edynburg podczas Fe- 
stivalu Międzynarodowego.

„Grupa rodzinna" stanowi 
jedno z ostatnich dzieł wiel
kiego malarza, -który zmarł 
w roku 1669.

rantujących nam spełnie
nie naszych celów i nie po
zwolą użyć się lekkomyślnie, 
w imię niejasnych progra
mów i obietnic.

* * *
Na tym samym zebraniu 

referat historyczny wygło
sił p. B. Mintowt - Czyż, po 
czym w Instytucie im. Gen. 
Sikorskiego złożono hołd 
sztandarom polskim.

O g. 13 odbyło się nabo
żeństwo w Brompton Orato
ry, o g. 15 zaś zebrała się 
Rada Kół Oddziałowych 5 -  

tej DSK w Domu Komba
tanta.

Z powodu strajku pracow
ników gazowni w Londynie i 
unieruchomienia linotypów dzi
siejszy numer „Gazety Nie
dzielnej” wychodzi bez osta
tniej korekty, za co bardzo 
przepraszamy Czytelników.

MISJA UTWORZENIA 
RZĄDU

Polska Agencja Telegrafi
czna otrzymała w dniu 22.9. 
br następujący komunikat 
Kancelarii Cywilnej:

„W czwartek dnia 21 wrze
śnia br. Prezydent R.P. przy
jął prof. Henryka Paszkiewi
cza, który zawiadomił, że 
po przeprowadzeniu rozmów 
ze stronnictwami nie może 
podjąć się misji utworzenia 
Rządu.

Tego samego dnia Prezy
dent R. P. powierzył misję 
utworzenia Rządu gen. dr 
Romanowi Odzierzyńskie- 
mu".

WIECZÓR
POŚWIĘCONY MARII 

PAWLIKOWSKIEJ
We wtorek 3 października 

o godz. 7.30 Wiecz. w Instytu
cie Historycznym Gen. Si
korskiego (20, Princes Gate, 
S. W. 7) staraniem Związku 
Pisarzy Polskich na Obczy
źnie odbędzie się Wieczór 
poświęcony Marii Pawlikow
skiej dla uczczenia 5 roczni
cy jej śmierci. \
O twórczości Pawlikowskiej 

mówić będą: Beata Obertyń- 
ska, Michał Pawlikowski, 
Tadeusz Sułkowski i Tymon 
Terlecki. Wiersze poetki od
czyta Tola Korian. Wstęp 
1/ 6 .

CHÓR POLSKI
Chór Polski (b. Chór Woj

ska Polskiego) zorganizował 
się w towarzystwo śpiewacze 
p. n. Chór Polski im. Fr.Cho- 
oina z siedzibą w Londynie, 
2 Albert Gate, S. W. 1.

Na walnym zebraniu dn. 
8 września br. przyjęto sta
tu t i dokonano wyboru władz 
Chóru.

W skład Zarządu weszli:
Prezes p. Józef Jabczyń- 

ski oraz członkowie Zarządu: 
pp. L. Skibiński. S.Malankie- 
wiczowa, H. Hosowicz, J. 
Strzemień, J. Grzybowski, 
Wł. Huczek, J. Chróścielów- 
na, K. Biadaszkiewicz.

NAD M O R Z E
POŁUDNIOW E WYBRZEŻE

RYFORD HOTEL
6, New Steine, 

g Tel.: 21576

FLORENCE HOTEL
37, Regency Square, 

Tel.: 23926

B R I G H T O N ,  SUSSEX
P o ł o ż o n e  n a d  s a m y m  m o r z e m
Idealne miejsce wypoczynku po pracy w wielkich 

miastach. — Obfita polska kuchnia.
Miłe towarzystwo polsko - angielskie. —

W pobliżu kina, teatry, sklepy wszelkiego rodzaju.
Poczynając od 15 września ulgowe warunki 

Zamawianie pokojów telefonicznie lub listownie
Godzina jazdy pociągiem ze stacji Victoria (Londyn)

WSZELKIE LEKI Z APTEKI G R A B O WS K I E G O
187, Draycott Avenue, London, S. W. 3., Tel.: KEN 6583, stacja kolejki South Kensington 

APTEKA JEST OTWARTA C O D Z I E N N I E  od g. 9 rano do 6 po poł. ZA WYJĄTKIEM CZWARTKU : O T W A R T A  od g. 9 do 1 PP 
KAŻDE ZAMÓWIENIE NA LEKI LUB RECEPTA SĄ ZAŁATWIANE LUB WYKONYWANE T Y L K O  PRZEZ FARMACEUTÓW DYPLO

MOWANYCH, TO JEST TAK, JAK B Y Ł O  I J E S T  W POLSCE 
S T R E P T O M Y C Y N A ,  10 gramów — £ 2.12.0; P. A. S. 500 tabletek — £ 2.0.0; P. A. S. 250 gTamów — £ 2.0.0;

P E N I C Y L I N A  3 miliony jedn. oleistej — £ 1.8.0
C e n y  z o p a k o w a n i e m  i p r z e s y ł k ą  p o l e c o n ą  d o  P o l s k i
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Pod włos

MA Ł Ż E Ń S T WO  Z M I L I O N E R E M
— Pan wie o tym, że ja 

mam siostrę, co? — zapytał 
groźnie brwi marszcząc pan 
Burbas.

— Nie, nie wiedziałem...
— Nie rodzoną, co prawda, 

cioteczną. Ale i to wystar
czy, żeby człowiekowi po
psuć humor, w tym wypad
ku.

Grosik przybrał minę za
kłopotaną. Nie lubił rodzin
nych zwierzeń Burbasa. Za
wsze się z tym łączyły ja 
kieś kłopoty. Siostrzeniec, 
Miecio, (british od niedaw
na!) coś nabroił, to znów...

— Co się stało? — zapy
tał wreszcie.

— Patrz pan! — wydusił z 
siebie wzburzonym głosem 
pan Burbas, podając list.

List był taki:
„Kochany Wujku! Bardzo 

Wujka przepraszam za kło
pot, ale muszę zasięgnąć ra
dy w ważnej sprawie. Do
stałam list od mamy z Ame
ryki i nie wiem co mam zro
bić. Przyjadę do Londynu we 
środę. Całuję Wujka — Me
la“.

— No i co z tego? Co jest 
tak przerażającego w tym li
ście?

Burbasowi oczy wyszły na 
wierzch:

— Nic pan nie widzi? No, 
tak. Nic! Bo pan nic nie 
wiesz.

— Rzeczywiście nic nie 
wiem...

— No, to panu powiem. — 
sapnął groźnie. — Bela... 
Co? Nie Mela. tylko Bela. 
Mela to córka. Bela to m at
ka. Otóż Bela z Melą 1 z Fe
lą... Co? No, tak! I z Felą. 
Fela to druga córka.Naznacz 
pan sobie najlepiej na pal
cach. Kciuk —Bela, wskazu
jący — Fela, środkowy — 
Mela. Trzymasz pan?

— Trzymam.
— Przyjechały po powsta

niu. Mela (środkowy) była 
kapitanem, a Bela (kciuk) i 
Fela (wskazujący), jakoś tak 
przez grzeczność, że by do
stać się do ,oflagu1, uważasz 
pan, zostały podporuczni
kami. Tymczasem ojciec w 
niewoli umarł, jako chorąży. 
W Niemczech biegały za 
„dipiski“, potem się dostały 
do Włoch, potem do Anglii. 
Bieda. Kłopot z nimi tu mia
łem, bo Bela o niczym nie 
myślała tylko jak wydać Fe
lę za mąż. że niby młoda, 
piękna... Rzeczywiśice, dzie
wczyna jak malowanie. No,

ale jakoś żaden bogaty An
glik... nic! Ani, ani! A Be
la wierci mnie dziurę w brzu
chu. A ja niby skąd jej An
glika!? Więc, jak nie tu, to 
w Ameryce, powiada, i o wi
zę podanie. Głowa mi pu
chła! Skąd miałem wiedzieć, 
ilu w Ameryce jest milione
rów? Skąd miałem wiedzieć, 
czy Fela jest w amerykań
skim guście? A ona nic tyl
ko, że Fela to przyszłość ro
dziny, i... ostatni grosz na 
fatałaszki dla Felci. Ostat
ni grosz swój, ostatni grosz 
mój, ostatni grosz Meli... 
A Mela spokojna, flegmaty- 
czka. Nauczyła się angiel
skiego i dostała posadę. Do
brą posadę. Porządna dzie
wczyna.

— To ta, 
list?...

co pisała ten

— Ta, co została! Bo Be-

przeraziło? że pisała z Ame
ryki? No, to co?

— Pan jej nie znasz. Ona 
tak łatwo nie pisze. Latami 
potrafi milczeć (oczywiście 
co do listów), ale jak napi
sze, to napewno jakaś ka
tastrofa.

Jeszcze z pół godziny gu
bili się w domysłach, co mo
że oznaczać list Beli, gdy 
rozległ się dzwonek i po 
chwili pan Burbas przycis
kał do wujowskiej piersi 
Melę.

— No, więc? Małżeństwo, 
co? — zapytał niecierpliwie.

— A no tak.
— Ha! Postawiła na swo

im. I milioner?
— Milioner...
— I naturalnie teraz cie

bie chce gwałtem ściągnąć?
— Właśnie.

— A cóżeś taka kwaśna!? 
Jak cię ciągną to jedź.

— Kiedy, bo...
— Bo co?
— Bo Fela znów chce wra

cać do Anglii.
— Nic nie rozumiem.
— Bo cała rzecz  w tym, 

że ten milioner nie chce się z 
Felą żenić.

Burbas stracił nieomal 
dech.

— Tylko z kim? Z tobą?
— Nie... Z mamą. To mu 

się właśnie spodobało, że 
mama ma dorosłe córki. A 
on... kocha dzieci.

Burbas mało nie pękł ze 
śmiechu.

— To, słuchaj, możeby i 
mnie ten wasz milioner 
wziął za synka. Co? Hurtem 
załatwiłoby się cały rodzin
ny interes.

BONZOWYPĘDZENIE KSIĘDZA
Z  M O S K W Y

E N O C H  & CO. LTD.
9, LENTHALL PLACE, LONDON S. W. 7. 

obok stacji kol. podz. Gloucester Road, 
telefon FRObisher 4888.

Szynka gotowana cała (w puszkach od
9 — 15 lbs.) — 1 lb. . . . 6/6

Szynka polska krajana (Chopped Pork, 12 oz.) 3/6
Salceson polski (Pork Brawn, 29 oz.) . . . 4/3
Wieprzowina włoska (w puszkach po 29 oz.) . 4/3
Czeski Lunch Meat (w puszkach po 16 oz.) . 3/-

„ „ (w puszkach po 12 oz.) . 2/10
Kiełbasa Krakowska (czysto wieprzowa) — 1 lb. 5/6 

(w skrzynkach 110 lbs.) — za 1 lb. 4/9
. 6/- 

5/3 
. 3/5 
. 9/- 
. 4/- 
.* 1/3 

za 1 lb. 1/- 
. . 65/-

1 lb.
Kiełbasa Polędwicowa — 1 lb.
( w skrzynkach 110 lbs.) — za

Słonina — 1 lb..........................................
Ogórki w puszkach 10 Itr. . . . 
Chałwa Turecka i Palestyńska — 1 lb.
Kasza gryczana — 1 lb. .......................

„ „ (w workach po 112 lbs.) -
śledzie solone, wyborowe — beczka .

1i wiele innych artykułów żywnościowych po cenach 
wyjątkowo niskich.

Sklep nasz otwarty codziennie od 9-ej do 6-ej popołudn.
żądajcie cenników hurtowych i detalicznych. 

Opakowanie i przesyłka do 14 lbs. wagi — 1/6. 
Przesyłki hurtowe za dopłatą kosztów transportu w/g 
taryfy British Road Service (od 10/- do 15/- za cwt.)

la dostała wkońcu wizę do 
Ameryki dla siebie i dla Fe
li. Mela pełnoletnia starała 
się osobno... dla świętego spo
koju. No i pojechały już z
rem G°niĆ Za tym milione (CHIP) Policja sowiecka francuskiej misji dyploma-

_ ' T ni(,9 wydaliła ks. J. Thomasa, tycznej. Po wydaleniu go z
. , . , . A1. który pracował jako duszpa- Rosji oświadczył dzienmka-

— Jak dotąd, mc Albo, li- sterz kościele św. Ludwika rzom, ze w Rosji był stale
cho wie! Ten list. Co pan Moskwie Jest to jedyny szpiegowany. Zdarzało się, 
chcesz, Fela śliczna dziew- w Rosji kościół katolicki, w że gdy słuchał spowiedzi, 
czyna, a matka pod tym ktńrvm odbvwaia sie regu- ugent policji stojący w po- 
względem pierwszorzędny jai.nje nabożeństwa. Bolsze- bliżu robił skrzętnie jakieś 
kupiec Mozę jej Wreszcie musieli no, to zezwolić notatki. Szpiegowano każde—
znalazła tego milionera. ^  wzgięc|U na obecność kor- kto wchodził do kościoła.

— Hm! — chrząknął Gro- pusu dyplomatycznego, któ- Podczas pobytu ks .Thoma-
sik. — Dziwnie się pan wy- ry liczy wielu katolików. sa . ^  M°skwie zaginęło 11
rażasz Nie rozumiem przy osób ze służby w gmachu
tym, co pana w tym liście Ks. Thomas był członkiem misji pancuskiej. Wśród’ nich było 10 Rosjan i 1 Fran

cuzka, która sprzątała w ko
ściele. Jest to dowód, jak 
niebezpiecznie stykać się z 
cudzoziemcami w Moskwie.

NAJLEPSZA POMOC DLA RODZINY W KRAJU 
TO PIĘKNY KUPON MATERIAŁU ANGIELSKIEGO 

P O L E C A M Y  : 
nasze kupony reklamowe

N A  P A L T A
Doskonałe sukno płasz
czowe dla Pań i Panów, 
eleganckie, c i e p ł e ,  
trwałe.
K o l o r y  : ciemno- 
granat i ciemno popie
laty „marengo“.
Kupon 3 y. podw. szer.

£ 4.14.0
Wielki wybór dodatków krawieckich, watolin, 

kamgarnów, ulsterów, wełen kostiumowych
Kolekcje próbek wysyłamy bezpłatnie

T A Z A B  & C o .  L td .
54, Hans Place, L o n d o n ,  S. W. 1

NA G A R N I T U R Y
Kamgarn wysokiego ga
tunku w eleganckich od
cieniach: brąz., granat, 
i czarnym w delikatny 
biały pasek.
Kupon 3 y2 y. podw. szer. 

£ 6.18.0

Mimo to na nabożeń
stwach, odprawianych przez 
ks. Thomasa, było zawsze 
conajmniej 120 Rosjan. 
Wśród nich nie brakowało 
żołnierzy w mundurach. Ks. 
Thomas miał wrażenie, że 
szary człowiek w Moskwie 
życzliwie odnosił się do nie
go, lecz bał się z nim rozma
wiać.

W Moskwie pozostaje jesz
cze jeden ksiądz katolicki, 
ks. Brassard, któremu jed
nak bolszewicy nie udzielili 
zezwolenia na odprawianie 
nabożeństw. Ks. Brassard ży
je w ambasadzie amerykań
skiej.

Poziomo: 1) Wiano, 2) Sto
pień wojskowy, 3) jamka, 
4) człowiek surowych oby
czajów, 5) pustelnik, 6) Zja
wy nieziemskie, 7) Jeden ze 
stanów w Ameryce Północ
nej, 8) Organ wzroku,
9) spławiający drzewo,
10) Owoc dębu. 11) pole zbo
ża, 12) Rzeka w Rosji, 13) 
wzruszający, podniosły styl, 
14) Tytułowa bohaterka poe
matu Mickiewicza, 15) O- 
szust, 16) stąpanie, 17) Słyn
ne wzgórze w Grecji. 18) 
Ważka.

P i o n o w o: 1) Miasto na 
żmudzi, 19) Ważny organ 
ciała, 20) Gatunek kamienia, 
2) Usunięcie błędu, 21) Na
bożeństwo adwentowe, 22) 
rodzaj warowni, 23) Inaczej 
na darmo, 24) Brzegi przed
miotu, 25) Nasyp, 26) Obron
ne ogrodzenie (wspak). 27) 
Wolny brzeg zapisanej stro
nicy, 28) Syn Noego, 29) Sta-
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rożytne miasto w Afryce Pół
nocnej, 13) Tytuł turecki, 
30) miejsce rozrywkowe, 31) 
fragment budowli, 32) Jezio
ro na Syberii, 33) ślady 
(wspak).

Rozwiązania nadsyłać na
leży do dnia 5 października 
1950 r.

Jako nagrodę za rozwiąza
nie redakcja przyzna w dro
dze losowania książkę „Szki
ce węglem“ H. Sienkiewicza.
Rozwiązanie krzyżówki nr. 34

Poziomo: tapir, cedr, Ru
munia. mgła, opera, opium, 
gnat, stadion, bróg, Atena.

Pionowo: Tarło, Pompeja, 
rynna, cham, rufa, Gliwice, 
Osaka, minia, grób, gest.

Nagrodę w postaci książki 
„Nowele Wybrane“ B. Prusa 
otrzymuje na podstawie lo
sowania nadesłanych roz
wiązań p. F. Bekielewski, 35, 
Church Hill Rd„ Oxford.

Dbaj o zdrowie Rodziny 
Wysyłaj leki do Kraju 
Wszelkich fachowych po
rad i wskazówek udziela 

bezpłatnie
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